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CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz inilimeti owy 
przed 1 złoty, w tefc&eio 
50 sr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zł.
Konto czekowe PKO  

Warszawa 65.070
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nosi miesięcznie

zł. 2.00
Adres adm inistracji; 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-07, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO, 

Warszawa 65.670

K IELCE, Kilińskiego 19, te!. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24. teL 5-9S; DĄBROW A, S-go Maja 14, tel. 2-77; 
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Po krwawe! niedziel! w Niemczech
Rząd Rześcy nie cofnie się przed rozstrzeliwaniem

Łizbrojonycii osobników.
BERLIN, 18. 7. (wł.) W związku z 

krwawemi wypadkami w ub. niedziele, 
k tóre miały eharak tsr wojny domowej, 
o czem piszemy obszernie na 5 stronicy, 
rząd niemiecki wydal zakaz urządzania 
demonstracyj pod gołem niebem. Jedno 
cześnie ogłoszony został komunikat wy­
jaśniający motywy wydania tego zarzą 
dzenia. Ostatni dekret znosząc zakaz 
urządzania demonstracyj,noszenia mun 
durów, głosi komunikat, wydany był w 
przekonaniu, iż walki wyborcze p rzy j­
m ą bieg spokojny. Oczekiwania te sie 
nie ziściły. W ypadki ostatnich dni zmu­
siły rząd Rzeszy do r rzywrócenia zaka 
zu urządzania demonstracyj pod goleni 
niebem na całym obszarze Rzeszy. 
Rząd uciekając sie do tego środka za­
strzegł, że to tylko pierwsze z zarzą­
dzeń, po którem w razie potrzeby zssio 
sowane będą dalsze środki, m ające na 
celu zapewnienie spokoju publicznego. 
Rząd nie cofnie sie przed zastosowa­
niem najostrzejszych k ar w- stosunku 
do podżegaczy, aż do wydania przepi­
sów, na mocy których doraźnie rozstrze 
liwrnne bedą osoby schwytane z bronią 
w reku. W ydanie tych przepisów mo-

KTO BĘDZIE JEŹDZIŁ ZA PASZPOR 
TEM DYPLOMATYCZNYM,

YAKSZAWA, 18. 7 (wł.) Ministe- 
rjum  spraw zagranicznych ustaliło oba 
cnie kto będzie m iał prawo korzystania 
z paszportów dyplomatycznych, a wiec: 
prezydent Rzphcej, członkowue rządu, 
marszałkowie obu izb, główny inspektor 
sił zbrojnych, kardynałowie i wyżsi u- 
rzedniey M. S. Z.
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OSZCZĘDNOŚCI ROBOTNIKÓW - 

POLAKÓW W NIEMCZECH.

WARSZAWA, 18. 7 (wł.) Ze wzglą­
du na ograniczenia dewizowe w Niem- 
csrech, m inisterjum  skarbu poczyniło 
tro k i umożliwiające przesyłką oszczę­
dności robotników sezonowych do Pol­
ski.

Oszczędności te przekazywane bedą 
za pośrednictwem P. K. O.
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O SAMOLOT DLA HAUS

NOWY JORK, 18. 7. (PAT) Według 
wiadomości z Newarku. pewna grupa 
polska pertrak tu je z firm ą Belanka o 
kupno dla H ausnera olbrzymiego sa_ 
mołotu „Eroma“.
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żliwe jest nawet bez ogłoszenia stanu 
wyjątkowego i bez powoływania sądów 
doraźnych, których na razie rząd nie 
zamierza wprowadzać. Rząd nie dopuści 
ponadto do zbrojenia sie organizacyj

partyjnych. Ostatnie zdanie komunika 
tu  niewątpliwie odnosi siq do oddziałów 
narodowych socjalistów, których uzbro 
jenie było zapowiedziane ostatnio przez 
władze partyjne.

ZMIANY W GŁÓWNEJ IN SPEK C JI 
PRACY.

WARSZAWA, 18. 7. (wł.) W związku 
ze zmianami organizacyjnemi w mini- 
sterjum  pracy, przekształcona zostanie 
również i główna inspekcja pracy, posia 
dadaga dotychczas odrębne biuro, Obe- 
cn ieY n i^k i^ a  pracy f unkjci on o wać bę­
dzie jako j e ł ^ ^ w y S ^ ^ ś f '  departa­
m entu pracy.
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Zmiany w przepisach o sądach doraźnych
POSTĘPOW ANIE DORAŹNE BĘDZIE ROZCIĄGNIĘTE

PRZESTĘPSTW.
NA SZEREG

WARSZAWA, 18. 7 (wł.) Przepisy 
o sądownictwie dorażnem ulegną zmia­
nie wobec wprowadzenia w życie nowej 
ustawy karnej. Postępowanie doraźne 
rozciągnięte zostanie na przestępstwa 
przeciwko interesom państwa wewnątrz

kraju , przeciwko ustawie o zgromadze­
niach; sądownictwu doraźnemu podle­
gać będą sprawy o uwłaczaniu czci lub 
powagi prezydentowi Rzplitej i jak  do­
tychczas sprawy o rabunki i napady.

Samolot i lotnicy w strzępach
z powodu wybuchu 2 8 9  ki. bomb.

PARYŻ, 18. 7. (PAT.) Dwie eskadry 
samolotów, współdziała jące w akcji wnj 
skowej w Tizeraquinie w Maroku, przy 
były wczoraj do Rich

W czasie lotu jeden z samolotów zo­
stał nagle objęty płomieniem. 280 kg. 
bomb, stanowiący ładunek samolotu, 
wybuchło. Dopiero w 4 godziny później 
zdołano odnaleźć części lotników, roz­

rzucone w promieniu 100 mtr.
Również na drugim  samolocie tej 

samej eskadry wybuchł z niewiadomej 
przyczyny pożar. Widząc niebezpieezeń 
stwo, lotnik natychm iast lądował, co 
mu się szczęśliwie udało.

Pilot uratow ał się, natom iast obser 
wator spłonął wraz z samolotem.

OBNIŻKA CEN UZALEŻNIONA OD 
OBNIŻKI ZAROBKÓW.

ŁÓDŹ, 18. 7. (wł.) Związek przemy- 
słowców włókienniczych zamierza wpro 
wadzić zmiany w obowiązującym obec­
nie cenniku m anufaktury. Ceny mate- 
rjałów  obniżone m ają być w granicach 
od 15 do 20 proc.

Oczywiście, jak  zwykle, przemysłów-, 
cy uzależniają obniżkę cen od w arun­
ków nowej umowy zbiorowej z robot­
nikami...
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11 MILJONÓW BEZROBOTNYCH 

SKAZANYCH NA GŁÓD W AME­
RYCE.

ATLANTIC CITY, 18. 7. — Prze­
wodniczący amerykańskiej federacji 
pracy Greon oświadczył, iż ze względu 
na niedostateczną pomoc, przewidzia­
ną przez kongres, dojdzie w zimie do 
zaburzeń na tle braku środków żyw­
ności.

Według Greena obecnie jest w Sta­
nach Zjednoczonych 11 miljonow bez­
robotnych.

Zamach m fińskiego ministra wojny.
Generał strzałami odpędz i napastników nasłanych

przez komunistów.
HELSINGFORS, 18. 7. Finlandzki 

m inister wojny, gen. Łahdensuo, omal 
nie padł ofiarą zamachu rewolwerowe­
go w swej willi pod Helsingforsem.

Koło godziny 7 wieczór zajechały 
przed willę dwa samochody. Wysiedli 
z nich czterej mężczyźni i po steroryzo 
waniu portjera , wkroczyli do ogrodu.

£ ntyfaszy siowski skład amunicji
1C78 KILO MATERJAŁÓW WYBUCHOWYCH.

TURCJA w GRONIE LIGI NARODÓW

GENEWA, 18. 7. (PAT). Zgroma­
dzenie lig i narodów przyjęło jednogło­
śnie Turcję do ligi narodów. Po wpro­
wadzeniu delegatów tureckich przewód 
niczący Hymans wygłosił przemówie­
nie powitalne republiki tureckiej, któ­
rej przystąpienie do ligi stanowi krok 
naprzód do je j  uniwersalności oraz do 
zagwarantowania pokoju. Turecki mini 
ster pełnomocny w Bernie w odpowie­
dzi wspomniał z uznaniem o pakcie 
-tsriand - Kellog i oświadczył, że T ur­
cja współpracować lędzie nad zapew­
nieniem pokoju w m iarę swoich sił i 
środków.

GORYCJA, 18. 7. (PAT). Policja wło 
ska aresztowała bandę dostawrców ma- 
terjałów  wybuchowych dla terorystów 
antyfaszystowskich we Włoszech W 
szopach, należących do jednego z człon 
ków bandy znaleziono 1070 klg. m aterja

Pociąg z dynamitem
w Tran

LONDYN, 18. 7. (PAT.) W miejsco­
wości Leenwdoorns, odległej o 250 kim. 
od Kimberley, z nieustalonej przyczy­
ny wyleciał w powie:rze pociąg, wiozą 
cy ładunki dynamitowe do kopalni 
zota.

W strząs powietrza by tak silny, że 
jednopiętrowy dom, położony w odle-

łów wybuchowych rozmai tego rodzaju 
oraz szereg granatów  ręcznych zebra­
nych na pobojowiskach. Banda dostar­
czała m eterjałów wybuchowych nieda­
wno rozstrzelanemu teroryście Bovone.

wyleciał w powietrze 
swaafy,

głości 180 mtr. od miejsca katastrofy, 
znikł z powierzchni ziemi.

Wzdłuż toru kolejowego utworzyła 
się wyrwa głębokości 6 metrów. Slupy 
telegraficzne i telefoniczne również 
znikły. Liczba ofiar na razie nieustalo­
na. Cały pociąg uległ zupełnemu zni­
szczeniu.

Represje japońskie
w Ch

SZANGHAJ, 18. 7. (PAT). Angielska 
kom isja celna w Charbinie otrzymała 
od policji tamtejszej, działającej podo­
bno z namowy doradcy japońskiego 
polecenie niezwłocznego opuszczenia

wotsęc cudzoziemców 
irhinie.

swej rezydencji. Komisja odwołała się 
do angielskich władz konsularnych Po 
dobne zarządzenie wydane już było w 
stosunku do funkcjonarjuszówi celnych 
rozmaitych narodowości.

Na spotkanie przybyszów wyszła żo­
na m inistra, k tórą odepchnięto. Niezna­
jomi wbiegli do mieszkania z okrzy­
kiem: „Ręce do góry!“

Gen. Łahdensuo konferował w owej 
chwili z dwoma przedstawicielami par- 
t j i  chłopskiej, do której sam należy. 
Ujrzawszy napastników z rewolwerami, 
m inister oraz delegaci chłopscy dobyli 
rewolwerów.

W ywiązała się krótka wymiana strza 
łów, w wyniku której jeden z nieznajo­
mych odniósł ranę, a pozostali zbiegli.

Aresztowany nie chce wyjawić na­
zwiska. Przypuszczalnie jest to członek 
organizacji komunistycznej.

PROCES GORGONOWEJ.
CZY UNIKNIE SZUBIENICY?

WARSZAWA, 18. 7. Czwartkowa se_ 
sja  sądu najwyższego będzie poświęco­
na procesowi R ity Gorgonowej, skaza­
nej przcc sąd przysięgłych we Lwowie 
na śmierć za zamordowanie Liisi Za- 
rem bianki w Brzuchowicaeli.

Obrona spoczywa w rękach adw. 
Mieczysława E ttingera z Warszawy i 
A sera  ze Lwowa.

Obrońcy będą uzasadniali wywód 
kasacji, który opiera się na wytknię­
ciu sądowi pierwszej instancji uchy­
bień formalnych. Wedle opinji prawni 
ków, wyrok będzie prawdopodobnie 
skasowany ze względu na istotne u- 
chybienia, doiyc*:ąee sentencji wvroku.

' A
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Poleca Kierowe akcją 
państw

KTÓRE !I€A PR Z\ STĄPIĆ DO AN- 
OLO - FRANCUSKIEGO PAKTU ZA­

UFANI A
LONDYN, 18., 7. (PAT). „Daily Te­

l e g r a p h "  donosi, że w spraw ie procedu­
ry  anglo - francuskiego „paktu zam.a- 
uła“, ja k  obecnie nazyw ają ang ló -iran  
cuską deklaracje, w ynikło pewne zamie
szanie. .

Gdy p ak t ten ogłoszono, powszechnie 
przypuszczano, że jest on podstaw ą do 
om ówienia w szystkich trudnych  euro­
pejskich zagadnień przez m ocarstw a 
zapraszające do Lozanny, a m ianow i­
cie: Wielką B ry tan  ją, F ran c je , Niemo
cy, W łochy i Belgie- 

Ł Ten pogląd został obalony przez bi 
m ona, k tó ry  w p i ą t e k  oświadczy w Ge-
 ;P, że każde z państw, europejskich

przystąp ić  do paktu. W tym  wy­
padku jednak, tw ierdzi „Daily Tele­
graph", nowa rad a  konsu lta tyw na E u ­
r o p y  byłaby jedynie powtórzeniem! ko t 
m i s j i  europejsk iej1, w yłonionej przez,li- 
f .. w w ykonaniu p ro jek tu  B rianda.

VK«.ia ze s trony  innych państw  eu- 
..okich co do ew entualnego ich p rzy  

skipienia, k ierow ana jest, j a k  twierdzi; 
pismo, przez P o l s k ą ;  k tó ra  zgłosiła za­
py tan ie , czy je s t zam ierzone zaprosze­
nie innych;.państw ; Simon; dał n a  to 
przedstaw icielow i Polski odpowiedź 
tw ierdzącą.

 o ()» -—

ST A R C IE  Z K O M U N IST A M I,
n a  d w o r c u  p a r y s k i m .

PARYŻ, 18. 7. (wł.) Na dworcu p a ry ­
skim  A u ste rlita  doszło dziś do s tarć  z 
kom unistam i, k tó rzy  urządzili demon­
strac je , wznosząc okrzyki antypaństw o 
we. P o lic ja  rozpędziła dem onstrantów ,
aresz tu jąc  .kilka., o só b ..

W ówosą? zebrany  tłum  . przypuścił 
sztorm  "do k o in iśa rja tu  po lic ji i zdemo- 
;o \,a i urządzenie. P o lic ja  zmuszona by- 
fa użyć broni; C ztery  osoby //ostały z ra­
nione,
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PROCES PRASOWY O 42 M 1ŁJONY

DOLARÓW.

NOW Y JO R K , 18. 7. P ra sa  wiele m iej 
sca poświecą- procesowi;- k tó ry  wytoczył 
dziennikow i „K ansas C ity S ta r"  znany 
m iljo n er H en ry  D oherty, sto jący  na
czele licznych przedsięb iorstw  użytecz­
ności publicznej.

Je s t to sk a rg a  o oszczerstwo, p rzy­
czepi D oherty  żąda TG m ilj. odszkodo­
w an ia  za, isto tne  szkody m a te rja ln e  i 16 
m ilj. grzyw ny.

W ym ieniony dziennik przez k ilka 
m iesiący ogłaszał a r ty k u ły  redakcyjne, 
w k tó rych  w ostry  sposób napadał na 
D ohertyegod  organizacje  użyteczności 
przez n iego kontrolow ane.

0 RM ICIISKEi MISJI WOJSKOWEJ W
Hznonie i wdzięczność całego społeczeństwa.
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TO TA LIZA TO R 12.C0I! M A R E K  ZA 10. 
Dzień fuksów na  wyścigach berlińskich,

B E R L IN , 18. 7. W  roku  bieżącym  na 
niem ieckich to rach  wyścigow ych w pro­
wadzono t. zw. podw ójne zakłady, pole 
gające na  odgadyw aniu  zwycięskiego 
konia w 2 rozm aitych gonitw ach tyeh 
sam ych wyścigów. W obec nowego 
ciężcy kw oty to ta liza to ra  w podwój- 
praw dopodobieństw a zgadnięcia zwy- 
nych zakładach były  zazwyczaj bardzo 
wysokie i w ynosiły  k ilkase t do 4000 m a 
tek.

Na w czorajszych w yścigach w G ru 
Uewalde osiągnięty  został rekord  po­
dw ójnych zakładów. T o ta liza to r w ypła­
cał 12.800 m arek  za 1.0. Tak w ysoka kwo 
ta tłum aczy  się przyjściem  do m ety w 
obu biegach fuksów.

—  ooo----
O D W O ŁA N IE S T R A JK U  GÓRNI.

KÓW B E L G IJS K IC H .

B R U K SELA , 18. 7. Odwołanie s t r a j .  
ku węglowego w B elg ji z dniem  dzi­
siejszym  nastąpiło  podpisanie porozu­
mienia m iędzy w łaścicielam i k o ra ln i i 
górnikam i.

Na m ocy teg  porozum ienia dotych­
czasowe p lace zostaną u trzym ane do, 
1 listopada Lr., poczerń nastąp i 5 procen 
łpw a red u k c ja  płac.

W -najbliższym  czasie, po trzyma 
Błołetnśm z gń-rą pobycie, opuśer Pol 
skęcfraffleuska m isją  wojsKO-wa - I o- 
święcając tem u faktow i nasze uwagi 
rtaiomy- w yraz serdecznym  uczu­
ciom, k tó re .w  stosunku do oficerów 
b ratersk iej arm ji, zatrudnionych w 
pracach m isji, żywi każdy polak, 
świadomy ważności w spółpracy poi 
sko - francuskiej.

P ragniem y jednocześnie rzutem  
o k a  wstecz na  owe trzynaście lat o- 
g a rn ą ć  ,całość dorobku misjij w na jv  
główniejszych przynajnm iej k ierun­
kach je j działalności.

Pozwolim y sobie zaraz na..wstę­
pie, uprzedzając rozw ażania szcze- 
gółowsze, stw ierdzić, że-był .to doro­
bek ogrom ny i przynoszący zaszczyt 
tym , k tórzy  go dokonali.

W ojskowa- m isja  francuska przy 
była cło Polsk i w roku 1919, w cza­
sie, kiedy a rm ja  polska już toczyła 
zwycięskie boje na- kilku frontach 
wojennych,--a w ew nątrz .k raju  -odby­
w ała się tru d n a  i mozolna praca 
przetw orzenia n a j różnorodniejszych 
pod względem pochodzenia składni­
ków świeżo pow stałego, wojskći w 
jednolity  organizm  siły zbrojnej na 
rodowej; M isja fiancuska otrzym ała 
zadania instrukcy jne  i organizacyj­
ne, Sprow adzały się one do współ­
pracy z wojskowemi władzami pol- 
skiomi w zakresie wyszkolenia pol­
skiego personelu inst-rukeyjuego i 
dowodzącego oraz do udzielania rad 
technicznych w zakresie organizacji 
jednostek bojowych i sztabów oraz 
użycia najnow szych gatunków  uzbro 
jenia.

Z tych prac na pierw szy plan wy 
sunęła się działalność oficerów frąn  
cuskich w szkolnictw ie wojślkowem 
na wszystkich, a przedewszystkiem  
na  t, zw. skróconych kursach wyż­
szej szkoły w ojennej, przygotow u­
jącej oficerów sztabu generalnego.

Ten norm alny, można by powie­
dzieć,- tok pracy  przerw any został 
latem  1920 r. ' W skutek  najazdu 
Rosji Sowieckiej na Polskę,-, oficer© 
wie m isji francuskiej obarczeni zo­
stali ciężarem nowych zadań. Po­
przydzielam , jako doradcy technicz 
ni. do dowództw większych jedno­
stek  w ojska polskiego, oraz do po­
szczególnych resortów  centralnych, 
jak-m in isterjum , spraw  wojskowych 
i sztab generalny, mieli współdziałać 
zdobytem  na  froncie zachodnim do­
świadczeniem  w przygotow aniu  obro 
my rdzennych ziem polskich; Nie po 
siadając  naogól w pływ u na _ dowo­
dzenie, a  zwłaszcza na decyzje ope­
racyjno - tak tyczne skierowali ca­
la swą energję i inteligencję na 
wdrożenie sztabów do um iejętnego i 
skutecznego w ykonania zadań, w ska 
zanycli przez dowódców. Ich  lojalne, 
bystre, nacechowane dążnością cło 
objektyw izm u rap o rty  z podróży 
inspekcyjnych n iejednokrotnie or- 
jentow ały wyższych dowódców pol­
skich w b rakach ’i niedostatkach od­
działów, lub w uchybieniach, popeł­
n ianych przez dowództwa podwład­
ne ap a ra t adm inistracyjny .

Uczestniczyli w projektow aniu  
i organizacji lin ij obronnych w cza­
sie odwrotu, a w  szczególności w 
przygotow aniu pozycyj przedm ościa 
w arszaw skiego przed bitw ą sierpnio 
y/ą.

A  chociaż rady  oficerów francu­
skich, naogól z pew nym  trudem  
wyczuwających się w7 tak nowe' dla 
nicih w arunki w ojny  na- rozległym 
froncie, -z arm  ją, naprędce im prowi­
zowaną, niezawsze mogły być uzna­
ne za tra fn e , członkowie m isji n ie  
zniechęcali się, lecz przeciwie, s ia ra  
li się uczyć tej now ęh w ojny i no­
wych w arunków  w7 których wy pad­
ło im działać. N iektórzy potrafili o- 
siągnąć w te j dziedzinie ogromne 
wyrobienie, dzięki czemu sta l' się 
szczególnie cenni po wojnie, jako-in  
s trnk to rzy , profesorow ie i doradcy 
techniczni w  szkolnictw ie wojsko- 
wein.

Ten okres działalności wojennej 
m isji związany jest nieodłącznie z 
nazw iskiem  generała.’H to ry s ą  wiel 
kie«'o p rzy jac ie la ’P-Tski u gorącego 
zwolennika m arszałka Piłsudskiego 
" k tórym  w spółpracował lojalnie, 
gorliw ie i z całkow itym  respektem  
wobec au to ry te tu  wielkiego wodza
Polski. . . ,

po  wojnie m isja francuska po­
w róciła do swoich przerw anych za­
dań instrukeyjnych w szkolnictwie 
wojskowem i doradczych w zakre­
sie przygoow ania nowych legulam i 
nów i w ypracow ania nowych' poglą 
dów operacyjno - taktycznych. Do 
pracy  tej -oficerowie francuscy wno 
sili bogate dośw iadczenie końcowego 
okresu wojnY-śwńatowej, s ta ra jąc  się 
dostosować je  do warunków pol­
skich'. Szczególne na  tern polu  zasłu 
gi położyła g rupa  oficerów, p rzy­
dzielona do wyższej szkoły w ojen­
nej k tórej d y rek to r  nauk, pułkow­
nik  F a u ry  (obecnie.general) stal się 
wychowawcą -starszej generacji ofi­
cerów polskiego sztabu generalnego.

Od roku 1923 da tu ję  się .stopmo- 
we udoskonalenie poszczególnych 
dziedzin wojskowości polskiej, a w 
zw iązku z tern -  zw alnianie ofice­
rów m isji z odcinków, n a  których

stali się zbyteczni. W ydarzen ia  m a­
jowe 1926 r., dając im puls do żywio 
Iow ego rozw oju całego a p a ra tu  pan  • 
stwowego — Polski, zapoczątkow a-  ̂
ły  także okres szybkiego postępu W 
organizacji i wyszkoleniu w ojska. - 
W  roku 1928 mógł już  opuście P o l; 
skę francuski zespól p rofesorsk i 
wyższej szkoły w ojennej. P rzeszko; 
lenie dużej ilości oficerów polskich 
a rm ji lądowej i m arynark i w .szko­
łach” i obozach francuskich uwolniło 
m isję od konieczności czuwania ma- * 
w et nad najbardziej specjalnemu 
działam i pracy wojskowej.

I  oto, po trzyna.vtu lam eh w ytę­
żonej i owocnej działalności, m isja 
francuska, k tórej kierownictw© w - 
ciągu fego czasu spraw ow ali kolejno 
generałow ie: H enrys, Niessel, D u­
pont,. C harpy  i Denain, stanęła u  kre 
su- swych zadań. , .

Pziałał^oM  m is ji frąneaśkie,] o- 
toezońa R ędziń^PPełśęć ■ seideezną i  
ciepłą pamięcią. P rzy jaciele  nasi. o -  
ficerow ie ■ m isji, mogą być pewni, że 
społeczeństwo nasze ocenia z na iw y z 
szem uznaniem  doniosłość ich p racy  
tak  w dziedzinie zbliżenia -polsko -  
francuskiego, ja k  również w dzie­
dzinie u trw alen ia  siły  obronnej P o l­
ski. A ’ K *

O wzmocnienie frontu
obrony Pomona.

PRO PA G A N D A  rO M O B ZA  -  O BO W IA ZK ffiM  Ł M D I5G O  L E T N IK A  I  
TURYSTY PO LSK IEG O  NA W Y BK A Ł/lJ.

P an u jący  kryzys gospodarczy nie­
w ątpliw ie uszczuplił poważnie w tym  
roku liczbę letników  i tu rystów  p rzy . 
byw ających na  wybrzeże polskiego 
m orza. Mimo wszystko jednak  wy 
brzeże nie jest puste, nie m a ta k  w iel­
kiej frekw encji gości, ja k  po inne la ­
ta , a l e  .zawsze jeszcze pozostała poważ, 
n a .i lo ś ć  Letników, zam ieszkujących w 
czasie wrtkaeyj urocze w ioski nadm or­
skie.

Coroczny ru ch  letników  nad  morzem 
posiada wcale poważne znaczenie. P ize  
dewszystkiem  ludność kaszubska styka 
sie każdego la ta  z rodakam i naw et z od 
ległych stron Polski, następu ję  wym ia 
na .i/dań i  poglądowy nierzadko naw ią­
zuje sie m iedzy jednym i a drug im i nie 
serdecznej sym patji, a  wszystko to jest 
nieocenionej w agi dla spraw y związa 
n ia  Pom orza ja k  najm ocniejszym  wą- 
zlem z resztą Polski.

K orzyści z tego ruchu  letników  na 
wybrzeżu były  d la  nas dotąd w zupeł­
ności w ystarczające. W ybrzeże z po­
czątku znane było jedynie jako le tn is­
ko i w pierw szych la tach  wolne,] P o l­
ski jeździliśm y nad morze jedynie gwo 
li przyjem ności w łasnej. P rzyszła  po_ 
tem  rozbudowa naszej flo ty  wojennej 
i  handlow ej .zaczął sie budować wiel 
k i po rt handlow y w Gdyni i z tą  ehwi 
lą  już rozpoczęły sie i państwowe obo­
w iązki tu rystów  i letników, przybyw a 
jących nad polskie morze.

O glądając polskie okręty, podziwia 
jąc  dziarską postaw ę naszych m ary na 
rzy, entuzjazm ując sie gigainycznenu 
poem atam i z żelaza i betonu na  wybrze 
żu Gdyni — społeczeństwo nasze coraz 
bardziej doceniać zaczęło ważność do. 
stepu P oh l; i do m o rza /o raz  przeogrom  
ne znaczenie posiadania  własnego, nie 
skrępowanego niczeni portu  gayaskie- 
go. Gazety p isa ły  o tem  wszystkicm 
obszernie, a  letnicy, i tu ry śc i przybyw a 
jący  na Pom orze wynosili siad potem 
sporą dr* h zrozum ienia i um iłow ania 
iledi polskiego m orza.

Zm ieniły się jednak  czasy. Po okre 
sie względnego spokoju, w k tó rym  zwy 
c.icżone Niem cy pow racały powoli do 
daw nej potęgi m ocarstw ow ej, n astąp ił 
okres gw ałtow nych ataków niem iec­
k ic h ‘ na  całość g ran ie  naszych. Rzesza 
Niem iecka począwszy sie na siłach roz 
poczęła na forum  m iedzynarodow em  i

(K orespondencja w łasna).
w s w o im  k ra ju  energiczną kam panie  W. 
k ierunku  oderw ania P om orza od P o l­
ski. P rz y  dzisiejszym  uk ładzie  sił poii 
tycznych w Europie, nie ma. mowy o ’ 
tem, aby Niemcy w jakikolw iek spo- 
sób m ogły zrealizow ać swe dążenia za . 
borcze. N iem niej jednak te j rew izjon i­
stycznej propagandzie niem ieckiej spo 
łećzeństwo nasze przeciw staw ić _ się 
m usi z eałą energ ją, konsekw encją i 
stanowczością.

Cześć tego obowiązku państw ow o— 
narodowego spada także n a  tu rystów  i 
letników  naszyeh, p rzybyw ających  n a «  
Pomorze. M inęły już te  czasy, kiedy 
morze trak tow aliśm y jako  zabawkę k ą  
p ielow ą-i kiedy na  .wybrzeże jeździliś­
m y  wyłąeznie. dla przyjem ności. Dzi­
s ia j każdy P o lak  p rzybyw ający  w ty m  
czy innym  celu nad morze, w in ien  p izy  
jąć na siebie rolą szerm ierza idei obro­
ny Pom orza, w inien zawsze i  wszędzie 
szerzyć to pojecie, że Pom orze było 
je s t i będzie n a  zawsze n ierozerw alną 
częścią państw a naszego.

Pozatem  wybrzeże nasze dzisiaj wie 
cej niż kiedykolw iek potrzebuje  całych 
zastępów ludzi -pracy i nauki. P o trzeba  
nam  jeszcze dzieł naukow ych, k tó reby  
m ogły być w k ra ju  i zag ran icą  p ropa  
gandą naszego Pom orza, potrzeba co­
raz, więcej arcydzieł sztuki, k tó reby  
św iatu  u jaw n iły  nasze ukochane wy­
brzeża, potrzeba nam  dalej broszur, a r  
tykułów  propagandow ych. po trzeba 
nam  przedew szystkiem  tak ich  czynów, 
k tóreby  pociągnęły serca polskie i ob­
ce dla idei ug run to w an ia  potęgi pol­
skiej nad  brzegam i B ałtyku .

I  d latego też niech każdy polak 
p rzybyw ający  n a  Pom orze, s ta ra  sie do 
łożyć elioć jedną cegiełką do p ro p ag an  
dy m orsk iej do ogólnej budow y i u- 
m oenionia państwowości naszej w te j 
nadm orsk iej dzielnicy.

Li. Li.

__________  f a r b y  ----------------
p o k o s t: szybkoschnąey, lak ie ry  i IK‘n* 
dzle -po cenach napnzszych  poleca 

SK ŁA D  APTECZNY
_________ S. M O N E T A ------------ -
DĄBROWĄ - GÓRNICZA, ul. S O M E . 

SIO EG D  2:1.
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Jak i z czego są wyrabiane k r o n ik a
Sm fc. Dziś: Winc. a Paulo

m  r«TT ■ ■  a  m  ■ P ! B  ■  I B  ■  —  _  _  _  _  1. 1 n i  Ar *papierosy „Ergo”, „©rand Prlx'\ „Klub” i „Maden".
Przed wojną istniały w Warszawie 

trzy prywatne fabryki tytoniowe: „No. 
blesse“, „Union“ i Braci Polakiewicz. 
Każda z tych firm miała wyrobioną kii 
jemtelę i  z powodzeniem mogła konku 
rować z wielkiemi fabrykami im per. 
jum rosyjskiego. Pozatem „Noblesse" 
eksportowała swe wyroby zagranicą, 
ciesząc się zasłużoną sławą.

NIEZMIENNOŚĆ GATUNKÓW.
Jak w każdem przyzwoicie prowa- 

dzoneiu przedsiębiorstwie, wyrboy 
wspomnianych wyżej fabryk m iały  
typ ustalony. Smak i aromat papiero­
sów nie zm ieniały się nigdy. Paczkę 
popularnej i ogólnie lubionej „Reno­
my" można było nabyć w Warszawie, 
w Kaliszu, czy w Leodjum i zawsze kii 
jent był pewny, że nie wpadnie.

Fabryki prywatne, ambitne i dbałe 
o reputację, rywalizowały w sposób 
szlachetny, starając się pozyskać wzię 
tość przez dostarczanie jaknajlepszych  
wyrobów. Każda z tych firm posiadała 
fachowca, który znał się nietylko na ty  
toniu, lecz i na wymaganiach rynku.

A TERAZ?
Doskonale prowadzone fabryki war 

szawskie przestały istnieć. Monopol, wy 
właszezająe założycieli, nie zatroszczył 
się nad utrzymaniem wprowadzonych 
■la nasz rynek typów, lecz w pierwszej 
fazie swego istnienia usiłował zmusić 
Warszawę do kupowawnia papierosów  
wzorowych na szablonie austrjackim. 
Skutek był taki, że Małopolska była za 
dowolona, a w b. Kongresówce zaczęto 
protestować przeciwko tego rodzaju bez 
ceremonjalności.

Połapawszy się, że taka gospodarka 
prowadzi do katastrofy, monopol wy. 
puścił na rynek kilka odmian papier o 
sów z ustnikami, które jednak z każ­
dym rokiem stawały się coraz gorsze. 
Obecnie wyroby monopolowe są tak po 
dłe, że trudno wyobrazić sobie dalszą 
degrengoladę.

DZIKA GOSPODARKA.
Nie mając żadnego bicza na karku, 

monopol w sposób coraz bardziej bez­
troski wyzyskuje palacza- polskiego. 
Na rynku niema ani jednego typu bie 
żących papierosów, który byłby ustało 
ny. Gdy kupujemy w trzech sklepach 
papierosy tej samej marki, zawartość 
każdej paczki będzie inna pod wzglę­
dem smaku, zapachu i barwy tytoniu.

Czemu tak się dzieje? Poprostu, nie 
ma bicza na kierowników monopolu. 
Biczem takim przed wojną była konku 
rencja. Dziś konkurencja mogłaby z po 
wodzeniem zastąpić ambicja, lecz am­
bicji tej brak. Nie pomyślano o ujedno 
stajnieniu typów .Naprzykład papiero­
sy „Ergo" są wyrabiane dorywczo w kil 
ku fabrykach, z których każda ma wła 
sne „sekrety" mieszanek tytoniowych, 
własne niedomagania i wady. Otrzy.- 
mawszy nagle zamówienie na pewien 
gatunek papierosów, dyrektor fabryki 
idzie po linji najłatwiejszej, pakując 
do bibułki co ma pod ręką. A klient 
polski, pozbawiony możności wyrobu, 
kupuje z musu każdą tandetę.

SEKRET MIESZANEK.
i Niejednokrotnie, zaciągając się stę- 

cnłym papierosem, zdawaliśmy sobie 
pytanie, z czego też składa się taki „Er 
go‘„ „Grand P rix“, „Klub" czy „Ma­
den . Możemy zdradzić przed czytelni­
kami sekret tych mieszanek, sekiet sta 
rannie ukrywany przed publicznością.

Wszystkie wyżej wspomniane papie 
rosy monopol wyrabia z mieszaniny ty  
oni włoskich z krajowemi, które m o ­

głyby być znośne, gdyby... nie względy 
polityki wewnętrznej. Do mieszanki do 
daje się około 15 procent tytoniu grec­
kiego, oraz, dla wzmocnienia, nieco ma 
chórki.

Wchodzące w skład mieszanek tyto  
nie włoskie i polskie są zawsze stęchłe, 
ponieważ w monopolu nioma specjali­

stów, którzy um ieliby magazynować liś  
!cie. Dopiero w 11-groszowych „Dame 

• sach" tytoń jest w całości rzetelny, a- 
le nie każdego stać na „Damesy".

O „Cowboyach", „Wandach", ,Avan 
ti“ i „Radjo" lepiej nie wspominajmy. 
Papierosy te nadają się niezgorzej do 
przesypywania futer przed molami.

Wtorek

Dziś: Winc. a  Paulo 
Ju tro : C zesław a 
Wschód słońca: 3.53 
Zachód słońca: 7.4.6

R A D J O

Lokal, który zasługuje na uznanie i poparcie

G A STRdf#M JA  -  Ciepła 4, Pogoń
Lokal ten pierwszy obniżył ceny piwa, obiadów i gorących zakąsek. — 
Właścicielka danego lokalu dia ulżenia publiczności w dzisiejszym kry_ 
zysie wydaje smaczne pożywne i niedrogie obiady. Obiad z 2-ch dań, tj~ 
zupa, pieczeń, jarzyna, chleb, kosztuje tylko 80 gr., większy obiad 1.20, 
3 dania 1.50, piwo małe 25 gr., duże 50 gr. Kolacja 1 zł., gorące zakąski 
po 50 gr. oraz piwo butelkowe obciągane w browarze, butelka do domu 
od 50 gr.

Lokal ten pierwszy na cały Sosnowiec wydał tak niskie ceny, to 
też zasługuje na uznani::-*i poparcie, dlatego też prawdziwy obywatel i 
smakosz nie będzie gnieździł się w brudnych piwiarniach i  przepłacał 
ciężko zapracowany grosz, a-przyjdzie tylko do gastronomji. Lokal sym­
patyczny, popularny i dostępny dla każdego. Kuchnia prowadzona wzo. 
rowo pod. kierownictwem dyplomowanego i znanego gastronomistrza K. 
CHOJNACKIEGO.

Robotnicy w walcowni hr, Renard w Sosnowcu
postanowili use przerywać prac^.

Jak to w ub. niedzielę donosiliśmy,
na konferencji w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu przedstawiciel walcowni hr. 
Rouard w Sosnowcu, zawiadowca Ma­
ciejewski, zaproponował robotnikom
warunki odszkodowania. Delegaci o-
świadczyli, że muszą się porozumieć z 
robotnikami i w poniedziałek dadzą od­
powiedź.

Wczoraj rano w walcowni odbyło 
się zebranie robotników, na którem de­
legaci zdali sprawozdanie z konferencji.

Po sprawozdaniu przystąpiono do 
głosowania.

Około 75 proc. robotników wypowie­

działo się za dalszem kontynuowaniem  
pracy, reszta, zaś za strajkiem.

Po zebraniu robotnicy przystąpili 
do pracy. Dodać należy, że robotnicy 
zwrócili się do inspektora pracy z proś 
bą o pomoc, przekazując mu całkowicie 
swą sprawę.

Starania delegatów robotniczych, po 
pierane usilnie przez inspek.orat pra­
cy, idą obecnie w tym  kierunku, aby dy 
rekcja walcowni przyznała emerytury 
i tym osobnikom, którym do 25 lat pra­
cy brakuje niewiele. Robotników takich 
jest kilkunastu.

Ni© po Si gr. ale po 70 groszy.
P. KUŚM IERSKI PODEJM UJE INICJATYW Ę

SZAW SKIEJ.
JADŁODAJNI WAR-

Wczorajsza nasza notatka o śmia 
łej i obywatelskiej inicjatywie jad ­
łodajni warszawskiej, k tóra rozpo­
częła wydawanie obiadów po 55 gro 
szy, nie przeszła bez echa.

Wiadomość tę zakończyliśmy 
wezwaniem do pp. restauratorów  w 
Zagłębiu, by za przykładem jadło­
dajni stołecznej zniżyli odpowied­
nio ceny obiadów i w ystąpili z po­
dobną inicjatywą w Zagłębiu.

Wczoraj zgłosił się do naszej re­
dakcji p. Józef Kuśmierski, długo­
letni restaurator, obecnie właściciel 
piwiarni na Środuli i oświadczył, że 
gotów jest rozpocząć wydawanie o- 
biadów z dwuck dań wprawdzie nie 
po 55 gr., ale po 70 groszy.

Chodzi tylko o to, aby znaleźć 
odpowiedni lokal w śródmieściu So­

snowca, lokal p. K uśmierskiego bo­
wiem, znajduje się na krańcach mia­
sta i nie nadaje się na ten cel.

P. K. posiada dostateezą ilość na­
czynia i sprzętów kuchennych i za­
pewnia, że obiady w cenie 70 groszy 
nie będą w iakości i świeżości ustę­
pować obiauom za 1.20 zł. i 1.50 zł.

Przedsiębiorczy restaurator już 
się znalazł — może znajdzie się rów­
nież przedsiębiorczy właściciel loka­
lu. Interes jest prosty. Stracić na 
tera nie można.

A możeby m agistrat ułatwił p Ku 
śmierskiemu wyszukanie jakiegoś lo 
kalu na ten cel. Poszedłby na rękę 
wszystkim tym, którzy nie mogą w 
dzisiejszych czasach wydawać na o- 
biady po 1.20 zł. i 1.50 zł.

Nadużycia w kasie Stefczyka w Sławkowie.
STARY ZARZĄD ZOSTAŁ PRZEZ W ALNE ZE B R A N IE ZWOL­

NIONY.

y s - e ś  żonę na letnisko,
a więc jada w wyśmienitej paszte-

ei ar ni
Piotra Michałowskiego

K nLCE, ul. Duża 10.
Obiad z J ch dań 1 20 gr. — Zsiadłe 

lody — piwo.ruleko

W ubiegłą niedzielę odbyło się 
nadzwyczajne walne zebranie człon­
ków kasy Stefczyka w Sławkowie, 
w obecności przedstawiciela patro­
natu kasy i lustratora Buzdygana.

Zebranie miało . harakter bardzo 
burzliwy, omawiano bowiem spra­
wę rzekomycik nadużyć dokonanych 
w kasie, których dopuścił się za­
rząd kasy w osobach: prezesa Ant. 
Masalskiego, skarbnika M arciniaka 
i członków Jagielaka i Tyica.

.Nadużycia sięgają ogólnej sumy 
5 tysięcy zł. i polegały na tem, że 
wyżej wymienieni członkowie ząrzą 
du nie płacili za zużywany prąd 
elektryczny we własnych mieszka­
niach kasie Stefczyka. która jest 
właścicielem miejscowej elektrowni.

Według obliczeń za zużyty prąd 
należy się od MasaSskiego 3 tys. 398 
zł., Marciniaka 384 zł., Jagielaka 
219 zł. i od Tylca 893 zł.

Dalej stwierdzono, że nadużycia 
te datują się od szeregu lat.

Niedzielne walne zebranie po 
dłuższej dyskusji domagało się po­
krycia należności w terminie do 
dnia 18 bm., na co zarząd kasy się 
zgodził i w dniu Avczorajszym każdy 
z zainteresowanych dał pokrycie 
wekslowe 'z półrocznym terminem
płatności.

Dotychczasowy zarząd został 
przez walne zebranie zwolniony i o- 
becnie prezesem kasy wybrano p. 
Krasuskiego, nauczyciela miejsco­
wej szkoły, powszechnej.

W A R S Z A W A.
Wtorek, 19 lipea.

11.58. Sygnał czasu z warsz. obs. astr. 
12.05. Program na dz. bież. 12.10. Codz. 
przegląd prasy. 12.40. Kom. meteor.
12.45. P łyty . 15.00. Komunikat, gospo­
darczy. 15.10. P łyty. 15.30. Chwilka lot­
nicza: 15.35. Komunikat meteor. 15.40. 
Muzyka lekka. 16.35. Kom. dla żeglugi 
i rybaków. 16.40. Odczyt pt. „Zwróćmy, 
uwagą na gry sportowe". 17.00. Koneeit 
popularny. 18.00. Odczyt z Krakowa. 
18.20. Muzyka taneczna z Ciechocinka.
19.15. Rozmaitości. 13.35. Pras. dz. radj.
19.45. Bieżące wiadomości rolnicze. 
19.55. Program na dz. nast. 20.00. Kon­
cert wieczorny. 20.40. Feljeton literacki 
pt. „Szlakiem powieści polskiej". 20.55. 
D. c. koncertu. 21.50. Dodatek do pras. 
dz. radjowego. 21.55. Kom. meteor. 22.60 
Muzyka taneczna. 22.40. Wiadomości 
sportowe. 22.50. D. c. muzyki tanecznej.

W A R S Z A W  A.
Środa, 20 lipea.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. nast. j l 2.13. Codz. Prze 
gląd Pras. Polek. 12,40. Urz. kom. P. I. 
ivi. 12.45. Płyty.- l&O&'.'Kom. gospod. 15.10 
P łyty. 15.80. Kronika harcerska. 15.35. 
Chwilka morska i kolonjalna. 15.40. Fel 
jeton dla m,odzieży p. t. Dziwy współ 
czesnej techniki 15.20. Opowiadanie dla 
dzieci, p. t. B ieg na przełaj. 16.05. Mu­
zyka salonowa. 16.35. Kom. dla żeglugi i 
rybaków. 16.40. Historja kamienia poi. 
nego. 17.00. Koncert popul. 18.00. Odczyt 
z Wilna. 18.20. Koncert muz. lekkiej.
19.15. Rozmaitości. 19.35. Pras. Dz. Radj.
19.45. Skrzynka poczt. roln. 19.55. Pro­
gram na dz. nast. 20.00. Muzyka lekka.
20.45. Kwadrans lit. p. t. Szpaki. 21.00. 
Recital fortep. 21.50. Dod. do Pras- Dz. 
Radj. 21.55. Kom. Gł. St. Meteor, dla 
kom. lotn. 22.00. Muzyka tan. 22.25. Od­
czyt w jęz. rosyjskim p. t. Romantyzm  
polski i rosyjskie ruchy wolnościowe. 
22.40. Wiad sport. 22.50. D. c. muzyki 
tanecznej.

KATOWICE.
Wtorek, 19 lipea.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. nast. 12.10. Codz. Prze 
gląd Prasy Polsk. z Warsz. 12.20. P ły ­
ty. 12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12,45. 
P łyty . 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z Warsz. 15.10. Intermezzo muz.
15.30. Kom. z Warsz. 15.40. P łyty . 16.40. 
Tr. z Warsz. 18.00. ’Odczyt z Krakowa. 
18.20 Muzyka tan. 19.15. Rozmaitości.
19.30. Kom. sport. 19.35. Pras. Dz. Radj. 
z Warsz. 19.45. Odcinek powieść. 20.00. 
Tr. z Warsz. 22.00. Program na dz. nast. 
22.05. Koncert z płyt gram of.
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TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.

W  środą, 20 b. m. o godz. 8.30 wiecz. 
wystąpi raz jeden na naszej scenie naj 
popularniejszy humorysta W ładysław  
Walter, którego występy na scenie, w 
film ie i radjo, wzbudzają beztroską we 
sołość. Oprócz sympatycznego artysty , 
komika biorą udział: H alina Hulanic­
ka — tancerka, Jadwiga Bukojemska — 
pieśniarka, Maurycy Janowski — art. 
opory warsz. oraz prof. Miszczak. W i­
dowisko nosi tytuł „Grunt to humor". Ce 
ny miejsc od 95 gr. do 4.50 zł. Przed­
sprzedaż biletów w firmie Wł. Czechow 
ski.

Z SOSNOWCA 
GDZIE ZGŁASZAĆ SW OJE PRAW A  
DO ZASIŁKU Z FUNDUSZU BEZRO­

BOCIA.
Zarząd obwodowy funduszu bezrobo 

cia w Sosnowcu obejmuje swoją dzia­
łalnością tereny miast wydzielonych: 
Sosnowca, Będzina, Dąbrowy i Zawier­
cia i powiaiów: będzińskiego, zawier- 
ckiego i olkuskiego.

W łaściwym  urzędem dM zgłosze­
nia prawa do zasiłków jest państwowy 
urząd pośrednictwa pracy, jako oddział 
lub instytucja zestępeza, na których te­
renie bezrobotny zamieszkuje przynaj­
mniej 3 tygodnie.

Zgodnie z rozporządzeniem ministra  
pracy bezrobotni, ubiegający się o za­
siłki z funduszu bezrobocia, powinni po 
rozwiązaniu stosunku najmu pracy z 
pracodawcą osobiście zgłosić swoje pra 
wo do zasiłków według następujądego 
porządku miejsca zamieszkania: zamie 
szkali w m. Sosnowcu w państwowym  
urzędzie pośrednictwa pracy w Sosnow  
cu, w m. Będzinie — w m agistracie m. 
Będzina, w m. Dąbrowie — w m agistra  
cie m. Dąbrowy, w m. Zawierciu — w  
ekspozyturze państwowego urzędu po­
średnictwa pracy w Zawierciu oraz w  
pozostałych miastach, gminach i wsiach 
powiatów będzińskiego, zawierckiego i 
olkuskiego — w magistratach i urzę­
dach gminnych.
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(s) K radzieże . N a  ta rg u  w M odrzę, 
iow ie  sk radz iono  M aderze  M ichałow i 
l M ysłow ic w iększą iłosć P on,czo£/^ 
włóczki i sw etrów , łącznej w arto śc i 8UJ 
fclotveh.

— Z m ieszk an ia  S zw arc  A lty , zam. 
fi Sosnow cu p rz y  ul. P iłsu d sk ieg o  nr.
80 sk radziono  su k n ie  i  2 k a p y  n a  łozka,
w art. 45 zł. . ™

— Z k o ry ta rz a  dom u p rzy  ul. t a r ­
gow ej n r. 3 w Sosnow cu sk radziono  
ro w er m ęski, w art. 60 zł., w łasności In g  
;te ra  J u l j a n a  ( J a s n a  18).

— Je rz e m u  S o łty sow i, p rzy  ul. J o ­
zefa W id ery  n r. 97 sk radz iono  row er,
w art. 200 zł. ,

— W  nocy z d n ia  16 n a  11 bm. zło . 
dzieje  w łam a li sie  do sk lep u  stów . spo­
żywców „Zgoda“ p rz y  ul. N ow opogon- 
sk ie j n a  P ia sk a c h , je d n a k  nie zdołali 
oic .zabrać, pon iew aż zosta li spłoszeni.

Z DĄBROWY.
Z W A L N E G O  Z E B R A N IA  P O D O F I­
C ER Ó W  R E Z E R W Y  W  D Ą B R O W IE .

W  u b ie g łą  n iedzie le  pod przew odnio 
•wem p. J .  O sińsk iego  odbyło sie w a l. 
ne roczne zeb ran ie  członków  zw iązku  
podoficerów  rezerw y  w D ąbrow ie, na 
wtórem obszerne sp raw o zd a n ia  złożyli: 
p rezes L. D udzińsk i, s e k re ta rz  W . Św ia 
tow sk i i sk a rb n ik  J .  B erger. Ze sp ra ­
w ozdań w y n ik a , że dąb row sk ie  koło zw. 
podoficerów  rezerw y  p ro w ad zi bardzo 
ożyw ioną d z ia ła ln o ść  we w szystk ich  
k ie ru n k a ch , w y su w ają c  sie  n a  czoło 
zag łeb iow skiego  ok ręgu , a  p rzez celow ą 
g ospodarkę i o f ia rn o ść  członków  do­
szło do p o s ia d a n ia  w łasnego  sz ta n d a ru  
zw iązkow ego. P ośw iecen ie  sz ta n d a ru  
odbędzie sie  we w rześn iu .

P o  d y sk u s ji n a d  sp raw o zd an iam i 
odby ły  sie  w y b o ry  now ych władz.

D o za rząd u  zo s ta li w y b ra n i pp.: Ł. 
D udzińsk i, ja k o  p rezes, J . B erg er, W . 
S w iatow sk i, E . S zum ińsk i, S. P asek , J .  
C iep lak  i E . Sw oboda.

K o m is ja  re w iz y jn a  pp .: A. B ałdys, 
B. P a łe k  i  J .  W in er.

S ą d  ko leżeńsk i pp .: C zernicki, A. 
K n a p ik  i B. S iko rsk i.

D e le g a tam i n a  o b ra d y  okręgow ych 
w aln y ch  zjazdów , oprócz prezesa i ko­
m e n d a n ta  w y b ra n o : J .  B e rg e ra , A. B al 
dysa, F . P a liń s k ie g o  i J .  O sińskiego.

W  w olnych  w nioskach  om aw iano 
szereg  sp raw , m iedzy  innein i, że za­
m ia s t w ysłać  depesze hołdow nicze do 
prez. M ościckiego i m arsz . P iłsu d sk ie ­
go, postanow iono  złożyć 10 zł. n a  P C K . 
D ale j postanow iono  u fu n d o w ać i we 
w łasnym  zak resie  w y konać  n ag ro d ę  n a  

'ok ręgow e zaw ody strze leck ie  d la  je d .
nego zw ycięsk iego  zespołu.

  -----
(d) Z łodzieje nie p ró żn u ją . M ieszka­

n ie p. S t. W odeckiego , zam . p rzy  ul. 
O grodow ej 9, odw iedzili onegdaj zło­
dzieje i  sk ra d li y ó ż n ą  g ard e ro b ę  i bie­
liznę, w arto śc i 70 zł.

W  u b ie g łą  n iedziele , w czasie nie_ 
obecności dom ow ników  dosta ł sie do 
m ieszk an ia  P . G ajd y , zam. p rzy  ul. 1 
m a ja  35 złodziej i sk ra d ł zegarek  zło­
ty  i 200 zł. go tów ką.

Burzliwe zebranie członków spółdzielni 
rolniczo - handlowej „Rolnik" w Zawierciu.

O negdaj odbyło  sie w alne zebran ie  
członków  sp ó łd z ie ln i ro ln iczo  -  han d lo ­
w ej „R olnik“. Z eb ran ie  za g a ił prezes 
ra d y  nadzorczej p. T ym ien ieck i, z a p ra . 
sz a ją c  n a  przew odniczącego p. Pawłów, 
skiego, asesoram i b y li pp .: inż. M io­
dy ńsk i, W cisło. M arsza łek . S ek re ta rzo ­
w ał p. M irecki. P ro to k u ł z osta tn iego  
nadzw yczajnego  zeb ran ia  odczy ta ł se- 
k re ta rz . >W sprawi© protoKUiu. zab ra t 
głos p. C ieehom ski, k tó ry  zarzucał, że 
szereg  rzeczy opuszczono, zw łaszcza ty  
cząeych  jego osoby i n ad u ży ć  jak ich  
on dokonał, chcąc p rzez to  uzupełn ie­
n ie  w yciągnąć ja k ie ś  konsekw encje 
p raw n e  przeciw ko obecnem u prezeso_ 
w i p. Z aw adzkiem u. N ie odbyło  sie p rzy  
tern  bez osobistych w ycieczek i obelg, 
k tó re  doprow adziły  zeb ran y ch  do ta ­
kiego  naprężen ia, że przew odniczący 
zm uszony b y ł po k ilk a k ro tn e m  p rzy ­
w o ływ an iu  zeb ranych  do po rządku , za_ 
w ezw ać policji. Je d n ak ż e  na zapew nie­
n ie  p. C ieehom skiego. że g łos bądzie 
z a b ie ra ł ty lk o  w sp raw ach , będących 
na  p o rządku  dziennym , pozostaw iono 
go n a  sali.

Spraw ozdan ie r a d y  nadzorcze j zło­
ży ł p. T ym ienieck i, n a to m ia s t sp raw o­
zdanie za rząd u  i b ila n s  ra c h u n k u  s tr a t  
i zysków  p. Z aw adzki, Ze złożonego 
sp raw o zd an ia  w yn ika , że obecny zarząd  
p rz e jm u ją c  ogrom ne s t r a ty  dok ładał 
w szelkich s ta ra ń , ab y  spó łdz ie ln ią  po­
staw ić  na nogi lu b  p rzy n a jm n ie j 
zm niejszyć odpow iedzia lność m a te r ia l­
n ą  członków. N a p rośbą  za rządu , 'dzięki 
w y d atn em u  p o p a rc iu  s ta ro s ty  K onopac 
kiego, uzyskano  koncesję  n a  sprzedaż 
soli, co u ra to w a ło  spó łdz ie ln ie  od w ięk 
szych  jeszcze s tra t .  D ru g ą  za s łu g ą  je s t 
p o m y śln y  w ynik  p e r tra k ta c y j  w  sp ra . 
w ie um orzen ia  d ługów  w in s ty tu c jach  
państw ow ych  i spó łdzie lczych  i z inny  
m i w ierzycie lam i, u  k tó ry c h  uzyskano  
um orzen ia .na sun ie 359 ty s , zł., w tern 
70 proc. p ry w a tn y c h  w ierzycie li, jed ­
nakże pod w arunk iem , że spó łdz ie ln ia

is tn ie ć  p rzestan ie , a  członkow ie dop ła­
cą b ra k u ją c ą  sum ą. S y tu a c ja  spo łdz ie l. 
n i p rze d s taw ia  sie  ta k : zad łużen ie w y­
nosi 504.169 zł., p o siad a  spó łdz ie ln ia  w  
n a tu rz e , n ie ruchom ościach , gotów ce 
163.387 zł., do p o k ry c ia  pozosta je  340.780 
zł. P rzy p u szcza ln e  s tr a ty ,  łącznie z ko: 
sz tam i ew. ś c ią g a n ia  w ierzy te ln o śc i 
w ynoszą ‘W ty s . > \, d łużn icy  n ie w y p ła ­
caln i 10 tys. zł. Z tego  w y n ik a  ze u- 
d z ia ły  m uszą być dopełn ione do 100 
zł., gdyż w  p rzeciw nym  razie, g d y  zo­
s ta n ie  ogłoszona upad łość, w szystk ich  
do tkn ie  boleśnie, a  u m o rzen ia  w yżej 
W spom niane n ie  b ed ą  a k tu a ln e .

N astęp n ie  odczytano  lis t  zw iązku  re  
w izy jnego , k tó ry  sp raw ę zw ro tu  clekl&_ 
ra c y j ro z s trz y g a  w  te n  sposób, że zw ip 
cone one być n ie mog;ą naw et po l i ­
kw id ac ji, p ozostaną n a to m ia s t w a k ­
tach . . . , .

P rz y s tą p io n o  w reszcie do om ów ienia 
p o k ry c ia  s t r a t  w sum ie 75 tys. zł. (po 
od liczeniu  sum  um orzonych) przez do 
pe łn ien ie  udzia łów  do 100 zł. Z arząd  
zg łosił w niosek  w  ty m  sensie. W  yw ią- 
za ła  sie d y sk u sja , w k tó re j n ie k tó rzy  
s ta ra l i  sic  d z ia łać  d em ag o g ją  n a  p sy ­
ch iką ogółu, d a ją c  dowód n iezrozum ie­
n ia  w łasnego  in te re su .

N a pod k reślan ie  za s łu g u je  przem ó­
w ien ie re je n ta  K u ch ty , k tó r y  zaczął 
w p ro s t naw oływ ać do n ied o p e łn ian ia  
udzia łów  i za rzu ca ł zarządow i, że chce 
p rzem ycić  sw ój w niosek d la  sw ych  o- 
sob istycli w zglądów . Z a tm o sfe ry , ja . 
ką  w ytw orzy ło  przem ów ien ie p. K u ch ­
ty , sk o rzy sta ł p. C ieehom ski, k tó rem u  
g łosu  udzie lił po w y jśc iu  przew . a- 
włowiskiegoi, inż. M iodynsk i. W ywią.. 
za ła  się  o s tra  w y m ia n a  zdań  i w yeiecz: 
k i osobiste  m iedzy  p. C iechom skim  i 
p. Z aw adzkim , przyczem  nie obeszło 
się bez pogróżek  pod ad resem  całego 
zeb ran ia  ze s tro n y  p. C. P on iew aż  p rze 
w odniezący n ie m ógł p rzyw o łać  do po ­
rząd k u . zeb ran ie  rozw iązano.

(U).

Tragiczne skutki w ędrującego pioruna 
w Rodanach ood QgrodzieńCJ|m.

D W IE  OSOBY Z A B IT E , T R Z Y  K O N T U Z JO W A N E .

Mąi m m iljony
(PO W IEŚĆ )

I  hrabia Lucenay każdego poran­
ka z gorączkową niecierpliwością 
przeglądał dzienniki i szukał w nich. 
wiadomości o śmierci Magdaleny. 
Nie znajdując ich, zaczynał doświad 
czać niepokoju.

— Zapewne prowadzą śledztwo 
sekretne — mówił do siebie, lecz 
prędko się uspokołał i dodawał: — 
Nie lękam się., mogą szukać... nie 
trafią na mój ślad!.... Obmyśliłem 
dobrze!

Przedsiębiorca spełnił przyrze 
czenie i zaraz następnego dnia wy­
słał do willi jaworowej rusztowanie 
i dekoratorów, którzy natychmiast 
wzięli się do roboty.

Pani Dauray w matczynej czu­
łości czerpała siłę, by ukryć swą roz 
pacz przed Henryką, którą gwałtów 
ne wzruszenie mogło zabić. Wydawa 
ła się spokojną i nie opuszczała po­
koju swej córki.

Młoda hrabina, chociaż osłabiona 
jeszcze i zawsze smutna, powoli od 
zyskiwała zdrowie.

Gdy sprawy sukcesji zostały u- 
regulowane, hrabia powiedział so­
bie, iż teraz nie ma potrzeby krępo­

Podczas wczorajszej burzy nad 
wsią Kodaki, gm. Ogrodzieniec, pio­
run wpadł przez komin do mieszka 
nia gospodarza Błażeja Siordka, ra­
żąc na śmierć siedzących przy pie­
cu żonę gospodarza,, Katarzynę 
Siordkową i jej syna 18-letniegó 
Jana.

Następnie piorun kontuzjował 
sublokatora gospodarza 18-letniego 
Antoniego Majewskiego. Odpoczy­
wającemu gospodarzowi Siordkowi 
piorun nic nie zrobił i przez sień 
dostał się do drugiego mieszkania, 
gdzie lekko poraził córkę gospoda­
rza 16-letnią M arjannę i jej brata 
7-letniego Lucjana. W mieszkaniu 
i sieni piorun pozostawił po sobie 
ślady w postaci 5-ciu dziur i rysów,

wać się konwenansami i na kilka dni 
może wyjechać z CLiennevieres. Po 
tak długim przymusie czuł koniecz­
ność orzeźwienia się.

Uprzedził o swym zamiarze pa­
nią Dauray i Henrykę i odjechał do 
Paryża.

— Wolno mi zagadnąć, czy pan 
hrabia przyjechał już na stale1? — 
zagadnął Dufour witając go. — Gdy 
pana hrabiego niema, to smutno tu 
bardzo.

— A więc brakowało ci mnie"— 
odrzekł hrabia śmiejąc się.

Błagam pana hrabiego, by o tern 
nie wątpił... Nieobecność pana hra­
biego sprawia na mnie wrażenie ta­
kie', jak gdybym byl ciałem bez du­
szy.

— Więc masz mię znowu.
— Czy na długo?
— Spodziewam się, że już na za 

wsze.
— Ach, więc pan hrabia rozpocz 

nie znowu życie dawne — odrzekł 
uradowany Duf our. — Zabawy, te­
atr, wyścigi, kolacje....

— Czas jakiś powstrzymam się 
jeszcze od tego... należą się światu 
pewne ustępstwa. Czy niema wiado 
mości od pani Stellini?

— Niema. Pani Stellini, wiedząc, 
że pan hrabia zajęty, oczekuje cier­
pliwie. ,

— Pojadę dziś do niej na obiad.

oraz uszkodził na dachu kilka da­
chówek.

Kontuzjowanym pierwszej porno 
cy udzieli! lekarz z papierni „Klu-
cze“.

filie e s ff le if i  e k s p e r y m e n tó w  
z e  z it r s w ie m

Nie du'cie sie namówić na nic innego 
rzekomo równie dobrego.

i ą ”  dowiedziono 
profilaktyczne.

Ńr. D97

f  Z Czeladzie
■(e) W o jn a  z k o sia rzam i. Do Czeladź^ 

ro k ro czn ie  ś c ią g a ją  z okolicznych  w si
żn iw iarze  w p o szu k iw an iu  p ra c y  u  n n e j 
scow yeh  ro ln ików . O czywiście, przycho? 
dząe z d a lszy ch  s tro n , godzą sic  na/ 
sk reraftń risze w y n ag ro d zen ie  za  swą!

j^ o t o & 6 w .  
W czoraj n a  K j i h t e j t z i  do ­

szło n a  tem  tle  do k łó tn i i  bo jk i, w caa.-. 
s ie  k) '/re j g ru p a  w łośc ian  z kosam i z o j  
s ta łą  rozpędzona, a n ie k tó rz y  z n ich  po-' 
bici.

Z ajście  z lik w id o w ała  p o lic ja , -zatrzy. 
m u ją c  W o jc iech a  B a ra n a  (S ta sz ica  32),' 
k tó r y  w yw oła ł c a łą  a w a n tu rą  i  pobili 
n ie ja k ie g o  S te fan a  N ow aka ze w si R a ­
cław ice, g m in a  R absz tyn .

(e) A w an tu rn ic zy  gospodarz . G ospo­
d a rz  dom u J a n k ie l T ro p a u e r, R zeczną 
4, chcąc pozbyć sią  sw ej lo k a to rk i K a ta  
rz y n y  B ożeńsk iej, począł j ą  szykano­
w ać.

Z erw ał d ac h  z  n ad  je j  m ie sz k an ia  
i  zdem olow ał in n e  części dom u. Wj 
sp ra w k i p. J a n k ie la  w m iesza ła  sie  poii- 
cjfl.

(e t W y p ad ek  m otocyklow y. O negda j,
p rz y  ul. B y to m sk ie j w  C zeladzi, w yda­
rzy ł sie  w ypadek , k tó re m u  u le g ł 4 -le tn i 
L o n g in  G aw ron, zam . p rz y  ul. B y to m ­
sk ie j 70. M alec, b ie g n ąc  p rzez  je zd n ią  
zo s ta ł n a je c h a n y  p rzez m o to cy k lis tą  p . 
M ieczysław a W a łk a , p rzyczem  d o zn a ł 
o b rażeń  g łow y i  rą k . W in ą  za w ypadek) 
ponosi m o ty c y k lis ta , sk u tk iem  n ieostro*  
n e j jazdy .

g ZAWIERCIA.
(z) W sp an ia ły  obchód 522 r°ez n icy  

G runw aldu . W u b ie g ią  n iedzie lą  s ta r a ­
n iem  pow. za rząd u  fe d e ra c ji  P . Z. O. O, 
w  Z aw ierc iu , o d b y ła  sią  u roczystość  522 
Is tn ie j roczn icy  zw ycięstw a orąża poi-

•"SSjSUSwSięto. . *  w po-
tążn ą  i  żyw io łow ą m a n ife s ta c ją  a n ty n ie  
m ieeką, w k tó re j  u d z ia ł w zjąły : zw iązek 
podof. rez e rw y  (n a jliczn ie j około 500 lu  
dzi), stow , rezerw istów  z Z aw ie rc ia  i  z  
Ł az, zw. ochotn ików , inw alidów , leg  j a  
inw alidów , zw. leg jon is tów , P . O. W ., 
zw. m a js tró w  fab ry czn y ch , cechy rze ­
m ieśln icze , stow , m lodz. poi. m ąsk ie j a 
Z aw ie rc ia  i  P o rą b y , d e leg ac je  zw. s trz e ­
leck iego  z Z aw ierc ia , P o rą b y , K rom oło - 
w a, zw. Z. Z. Z. z Zaw iercia- i P o rą b y , 
d elegacje  k o ła  akadem ików , s tra ż e  og­
n iow e: m ie jsk a , sz k la rn i, f-m y  E . E rbe , 
TA-Z., K rom ołow a, P o rąb y , W łodow ic, 
ze S k a łk i, żydowska, o rg a n iz a c ja  B r ith -  
T ru m p eld o r.

Z dom u ludow ego pochod o rg a m z a - ' 
cy j ze sz ta n d a ra m i, w asy śc ie  w ie lk ich  
tłum ów  ru szy ł pod  g m ach  s ta ro s tw a , 
gdzie u roczyście podn iesiono  f la g ą  p a ń ­
stw ow ą.

N astąp n ie  pochód  przeszed ł u lie a n u  
m ia s ta . N a  ul. 3 m a ja  do zeb ran y ch  
p rzem ów ił o rg a n iz a to r  obchodu i  cz lo -1 
n ek  fe d e ra c ji p. T. S tosik , c h a ra k te ry ­
zu jąc  dzisie jsze n a s tro je  N iem iec, a  w  
szczególności dzia ła lność  i  dążen ia  Hi-, 
t le ra . M ów cy p rze ry w a ł tłu m  o!:vz\ k a ­
m i przeciw ko niem com  i H itle ro w i. 
P o  p rzem ów ien iach  odśp iew ano  ,.Kotą“ 
K o n o p n ick ie j.

Z kolei przed  gm achem  s ta ro s tw a  oci 
b y ła  sią  d efilada, k tó rą  p rz y ją ł  zastąp- 
ca s ta ro s ty  _ p. L a n g e rt, w otoczeniu  
p rze d staw ic ie li w ojska. _

P o p o łu d n iu  o rg an izac je  u d a ły  sią uo 
la su  obok faS fy k i K ulczyńsk iego , gdzie 
odbył sią w spólny, żo łn iersk i obiad.
W  obiedzie w ziąli rów nież u d z ia ł p rzed  
s taw ic ie le  w ładz państw ow ych , m ie j­
sk ich , w o jsk a  i t. p.

— Pani Stellini będzie bardzo 
szczęśliwa! Nie mam zwyczaju wy­
dawać opinji o osobach, od których 
zależę, ale ośmielę się zauważyć, że 
młoda ta  dama posiada charakter 
szlachetny i kocha pana hrabiego 
szczerze i bezinteresownie.

— Tak, to dobra dziewczyna....
H rabia przeszedł doo sali stoło­

wej, gdzie zjadł śniadanie, poczem 
udał się do gabinetu dla napisania 
kilku listów.

Obecność hrabiego w domu prze 
szkodziła Dufourowi uczynić zwy­
kłą wycięczkę na ulicę Faisanderie. 
Ale ponieważ Dama w szmaragdach 
musiała być uprzedzoną, pan inten­
dent wróciwszy do swego mieszka- 
nia, wziął arkusik papieru i napisał 
na nim słowa następujące:

„Pan hrabia dziś wieczorem bę­
dzie obiadował w domu przy ulicy 
Caumartin. Jan  Dufour“.

"Włożył list w kopertę, napisał na 
niej adres Magdaleny Gallier, po­
czem wyszedł na ulicę i powie­
dziawszy odźwiernemu, że wychodzi 
tylko na chwilę dla kupna paczki cy 
gar, odesłał list przez posłańca.

O godzinie piątej hr. Lecenay za 
dzwonił na Dufoura.

— Odeślesz te listy na poezj.
J a  wychodzę. ,

— Czy pan hrabia rozkaze bv za
s z e d ł .powóz?

— Nie, pójdę pieszo.
Hrabia udał się na Pola Elizęj- 

' skie, następnie przez bulwary i plao 
Zgody skierował się wolnym kro­
kiem ku ulicy Camartin. Pogrążony 
w myślach, nawet nie spostrzegł sto 
jącego o kilka kroków od domu 
Gabrjeli powozu, którego zapusz­
czone szczelnie story wywoływały 
uśmiech na ustach przechodniów.

— Jakaś żona zazdrosna o sivego 
męża — mówili sobie.

Zaledwie Lucenay zniknął za 
drzwiami, poAvóz oddalił sięv

Gabri była samą, gdy M arjetta 
zaanonsowała Avizytę hrabiego. Od 
kilku dni opracowywała ona pmvien 
plan, który teraz miała AvproAva- 
dzić w wykonanie.

— Ach! — zawołała z doskonało 
udanem wzruszeniem, podając hra­
biemu rękę. — Przecież przyszedłeś! 
Czas już był nareszcie!... Nie mia­
łem już sił dłużej czekać. O malom 
nie um aiła ze smutku i boleści.

— Rozumiem nudy — ̂ odrzekł 
Lucenay — rozumiem nawet smu­
tek, ale nie pojmuję boleści. Czegóż 
obawiałaś się?

— Wszystkiego Czyż nie miałam 
poAvodu? Nie widziałam cię przea 
cały tydzień.

— Przecież uprzedziłem cię... 
Znałaś powmd mojej nieobecności*
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Bitwa uliczna w  Monie.
Setki otiar nie znajdują miejsca w szpitalach. — Policla nie­

miecka bezsilna wobec uzbrojonych bojówek partyjnych.
Krwawe zaburzenia uliczne w Liczbę ‘■ciężko ftmnych, których niecony. Większość sklepów była 

Niemczech przybrały w końcu ty- stan jest barilzo groźny, raporty o- wczoraj zamknięta, czynne były ty l
■godnia niezwykłe rozmiary. Pod- kreśłąją <na 55 osób. Lżej rannych, ko małe śklepiki spożywcze. Restau-
czas licznych starć w Berlinie zabi- .znajdującyćh się w szpitalach, jest racje również były pozamykane, 
to jedną osobę, a kilkadziesiąt zra- kilkaset. Dotychczas nie przepro- Ulicami krążą patrole policji i

wadzono ścisłych obliczeń,. gdyż: licz Reichswehry, zatrzymuj ąc przechod
ni ranni udali się do lekarzy , pry wat niów. Przed szpitalami gromadzą
nych, bądź też zostali . zab ranit przez się tłumy publiczności.

Według obliczeń prasy, bilans 
walk ulicznyćh w ubiegłym tygo­
dniu w czasie kampanji wyborczej 
w Niemezecli wyraża się liczbą 25.

• zabitych i 270 ,przeważnie ciężko 
rannych.

-niono. Policja, alarmowana nieustan 
nie strzałami, padająeemi w czasie 
bójek, interwenjowae musiała wie­
lokrotnie, dokonywując aresztowań 
i strzelając do demonstrantów.

POCHÓD WERBUNKOWY.
W Al tonie rozgorzały w niedzie­

lę wieczorem niezwykle zacięte w il­
ki bratobójcze na tek wielką skalę, 
że komunikat ministerjum spraw 
wewnętrznych określił zajścia mia­
nem wojny domowej.

Tłem ■ wypadków było zwołanie 
doo Altony bojówek hitlerowskich 
na t. zw. pochód werbunkowy. —- 
Kilka tysięcy hitlerowców zjawiło 
ńę w pełnem umudurowaniu, z or­
kiestrami, sztandarami i mnóstwem 
samochodów. Zjazd obejmował Hol­
sztyn i miasta lianzeatyckie.

208 STRZELCÓW W ZASADZCE.

Gdy czoło .pochodu znalazło się 
przy zbiegu Uergśtrasse i Johaning 
strasse, iv oknach, na dachach i na 
balkonach ukazali się członkowie 
tak zwanej „akcji antyfaszystow­
skiej", uzbrojeni w rewolwery i 
krótkie karabinki. Według przypu- 
■ szczeń |policji strzelających było ■ co- 
aajmniej 200. Pochód zasypano g ra  
dem kul. Pierwszy padł trupom 
przywódca hitlerowców Koch i je­
go sekretarka p. Winklerowa.

Powstał nieopisany pop łoch . U- 
ciekających szturmowców ścigały 
kule, a ranni gęśto  padalf n a  je z d n ie  
i chodniki. Po rozpierzchnięciu się 
przednich oddziałów, .praybyłą na 
miejsce policja i natychmiast roz­
poczęła ostrzeliwanie okien, balko­
nów i dachów.

Kilkanaście domów wzięto :sztur 
mcm, po wyważeniu drzwi. Z miesz 
kań wywlekano członków akcji an­
tyfaszystowskiej, którzy stawiali za 
ciekły opór. Odbyła - się długotrwa­
ła gonitwa po dachach, która prze­
niosła się na inne ulice. Kilku antv- 
faszystow, postrzelonych przez po­
licjantów spadło z dachów na jezd­
nię i podwórza. Policja była syste­
matycznie ostrzeliwana z poza ba­
rykad i z dachów.

Według obliczeń policji, w za- 
sadee przy zbiegu Bergstrasse i 
Johanisśtrasse odniosło rany bądź 
też poniosło śmierć około 60 hitle­
rowców.

WOJSKO NA ULICACH
Po pewnym czasie hitlerowskie 

oddziały szturmowe zgromadziły się 
na pograniczu wolnego miasta Ham 
burga, dokąd również zaczęli nad­
ciągać członkowie akcji antyfaszy­
stowskiej. Na ulicach wzniesiono ba 
cykady z poprzewracanych tramwa­
jów i samochodów ciężarowych. 0 - 
środkiem walk stał się plac „Mała 
Wolność". Bezładna strzelanina 
trwała do godziny 11 wieczór. Siły 
policyjne, nadesłane z Altony i 
Hamburga okazały się niewystar- 
czające, wobec czego władze "zażą­
dały pomocy Reichswehry. Przed 
połnocą przybyły samochody pan­
cerne z karabinami massy no werai, 
co skłoniło wałczących do wycofa­
nia się z placu „Małą Wolność".

Sporadyczne utarczki, połączone
ze strzelaniną, trwały przez całą noc
w okolicy Altony* i Hamburga. —
Keiciiswehra, przerzucając się z
miejsca na miejsce, tłumiła rozru­
chy.

DW OJE DZIECI ZGINĘŁO 
W SOSNOWCU.

W  niedziele 10 lipca wydaliło się .z 
domu rodziców przy ul. Słonecznej 11* 
w Milowicach dwoje dzieci, .12-letiiia D e 
giną 1 '‘8-letrii Bolesław Oichońscy.

'Bo te j  Torw zrozpa czeni rodzice nie 
wiedzą gdzie dzieci siłfS ifaóają.

Dziewczynka ubrana w czarną su- 
bieiikę, chustkę w kratkę, ‘boso, chłopiec 
w szare spodnie, czapkę szkolną, rów* 
nieżboso. •. 4!

Ktoby wiedział coś o zaginionych 
proszony jest o zawiadomienie policji 
lub rodziców.

wojujące partje.
Nad ranem zmarło w szpitalach 

jeszcze 5 osób, a • kilkunastu znajdu­
je się w agonji.

Zarówno w Altonie jak i w ‘Ham 
burgu, nastrój jost niesłychanie; pod

Chłopczyk rażony śmiertelnie przez prąd.
nastąpiła na-W dn. 17 bm. zdarzył się w Ra­

domiu tragiczny wypadek. Oto po­
południu na pł. Jagiellońskim pi zed 

'■koszarami 72,p. p. bawiło się dwóch 
chłopczyków. W pewnym momencie 
podszedł do słupa z przewodami e- 
łektrycznemi jeden z nich 7-łetni Bo 
gu'ś K orczak i źłapał rączkami zwi­
sający drut, który podobno już od 
paru dni był wyrwany z ziemi. D rut 
ten, grubo skręcony, u wierzchołka 
słupa przywiązany jednym końcem 
a drugim umocniony w ziemi był 
wyrwany i przylgnął do słupa, wo­
bec tego górna część dru tu  dotykała 
przewodów elektrycznych, powodu­
ją c  naładowanie go prądem. Po zła­
paniu tego drutu, dziecko momental

nie zżółkło i śmierć 
tyehiniast.

W chwili, gdy dziecko, trzym ając 
drut, sztywniało, zauważył to zdałe 
ka pewiemrwojśkowy. który Ayyrwał 
kawałek sztachety z ogrodzenia ko­
szar i nią wyciągnął śmiercionośny 
drut z rączek chłopca. Niestety by­
ło już zapóźmo. Mały Boguś K or­
czak był dzieckiem powszechnie lu- 
bianem i jedynakiem woźnego sądo­
wego. Rozpacz rodziców niem a 
•graffiiic.

• Podobno-fatalny drut wisiał wyr 
wany z ziemi przez kilka dni, co je­
śli jest prawdą, świadczyłoby o ka- 
rygodnym niedbalstwie elektrowni.

 OQO---------

'(z) Z rady Z. Z. Z. Ostatnio pod 
przewodnictwem p. J a n a '(tóctla odbyło 
sic zebranie zarza.dów poszczególnych 

■związków wchodzących -w skład m iej­
scowej rady  Z. Z. Z. Referat o sytua­
cji gospodarczej kra ju  i politycznej 
Europy ze szezególnem -uwzględnie­
niem wyników konferencji lozańskiej 
oraz ustosunkowania -się dzisiejszych 
Niemiec do Polski, wygłosił poseł Z. 
Sowiński.

‘Pozatern omówiono 'cały szereg' 
spraw natu ry  organizacyjnej i sp ra . 
wę zamknięcia fabryki Hulczyńskiego. 
W  zebraniu wzięło udział *40 delegatów;,

(z)‘Pożary. Ostatnio w Rokitnie v 
Szlueheckiem wybuchły dwa pożą ry, 
jeden dniem ,'drugi nocą, które doszczę­
tnie straw iły dwa domy. Wypadku z 
ludźmi nierbyło. Ustaleniem;przyczyny 
pożaru zajęła się ? policja.

Nawet najpiękniejsza kobieta
wai ta jest '.tylko 2 zł. i 50 groszy.

W odpowiedziach na ankietę o 
tern brzmieniu, najoryginalniejszą 
była odpowiedź d ra  Lawransa an­
gielskiego biologa. Oto na kwestjo- 
narjusz z zapytaniem, ile w arta-jest 
piękna kobieta, dał odpowiedź w o- 
bliczeniu: ile w artalaby np. pięk­
ność, ważąca 65 kg., jako surowy ma 
terjał.

„Gdyby — pisze biolog — zem­
leć na miał piękną kobietę — roze­
brać na części skład, we, zamieniając 
ją  na surowy matei-jał, jak starą lo­
komotywę, czy zużyty okręt, to nie­
wiele zostałoby, albowiem z wagi 65 
kg- odrzueićby trzeba, jako bezwar­
tościowy składnik około 39 litrów 
wody. Chemiczna analiza surowego 
m aterjału wykazałaby tyle tłuszczu, 
że starczyłoby na  sfabrykowanie 7 
kawałków mydła do prania. Zawsze 
te  coś w arte i sądzę, że miło pięknej 
pani pomyśleć, że po śmierci mo­
że się nawet przyczynić do podnie­
sienia fizycznej czystości ludzkości.

Dalszy składnik, to węgiel: w ca 
le piękny ma terja ł użytkowy! Jest 
go tyle, że starczyłoby na wypełnię 
nie grafitem  900 ołówków. Dalej fo

sfor, także pożyteczny; możnaby 
nim zaopatrzyć w fosforowe łebki 
200’.i zapałek. Znajdującem się wap­
nem możnaby spoić jako zaprawą 
wapienną, cegły w jednym metrze 
kwadratowym muru.

Żelaza piękna-pani ma niewiele, 
ale od biedy starczy na jeden, spo­
ry gwóźdź. Siarki jest tyle, ile po­
trzeba do zdezynfekowania skóry 

■ psa, albo oczyszczenia z pcheł małej 
małpki. I  oto wszyftkó! Prawda, 
że trochę za mało!... Gdyby ten su­
rowy m ateriał obliczyć w pienią­
dzach to wypadłoby to około 2- złote 
i pięćdziesiąt groszy. Zatem 2 złote 
i pięćdziesiąt groszy w arta realnie 
piękna, czy brzydka kobieta... zmie 
łona oczywiście.

Przytem jest obojętne, czy to 
szlachetny egzemplarz, o genjatnych 
duchowych zdolnościach, czy też 
najgłupsza gąska. Ilość i wartość 
m aterjału będzie zawsze ta sama — 
a  zawsze beznadziejnie mała".

Mój Boże, najpiękniejsza kobie- 
• ta stopiona na ,-,szmelc" w arta  2 zło­
te 50 groszy!

1  O LK USZA .
-(ol) 'Kradzież .poduszek i pierzyny.

Gospodarzowi • w • Otoli .  Kowale Janoi 
wi Milyście, nieujęci złodzieje skradli 
onegdajszego wieczoru pierzynę, podusz 
ki i pierze, ogólnej wartości około 154 
złotych.

----------- 4J-----------

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

Warszawa. 18. 7.
Nowy Jork 8.90 
Londyn 31.75 
Ruble złote 4.73 
Dolar zloty 8.94

AKCJE I POŻYCZKI.
Warszawa, 18. 7.

7 proc. Poż Stabiliz. 47.00
8 proc, Poż. Budowl. 36.00 
6 proc. Poż. Dólarowa 47.75 
t . proc. Poż. Inwest. 94.50
4 proc. Poż. Inwest. ser. 100.00
5 proc. listy  zast. m. W arszaw y‘4750 
Bank Polski 72.50
Starachowice 6.75
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HUMOR.

Bata pad! ofiarą zbrodni!
KATASTROFA LOTNICZA — TRZECIĄ PRÓBĄ ZAMACHU.

zm

SZPITALE PRZEPEŁNIONE
W kostnicy miejskiej w Altonie 
ajduje się 12 trupów. Szpitale 

miejskie przed północą były do te­
go stopnia przepełnione, że musiano 
zakładać lazarety połowę Reichswe- 
nrv

Wśród robotników w Żlinie k rą ­
żą fantastyczne pogłoski, że kata­
strofa samolotu Tomasza—Buty nie 
była wypadkiem, ale wynikiem za­
machu.

Korespondent wiedeńskiego pi­
sma „Sonn und Montags Ztg." p o ­
twierdza te pogłoski i twierdzi, że 
szereg poszlak wskakuje na to, że 
samolot był rozmyślnie uszkodzony.

Próby sabotażu wydarzyły się 
już niejednokrotnie: Po powrocie
Baty z Indyj,.jakiś; nieznany zbrod­
niarz poprzecinał stery samolotu Ba 
ty „Pokker F  X II", skutkiem cze­
go samolot przy stercie zarył się w 
ziemię. Obyło się wtedy bez ofiar 
w ludziach.

Drugi wypadek zamachu miał 
miejsce przed 8 tygodniami. Samo­
lot Baty „Albatros" u W ł wówczas

katastrofie z niewiadomej dofych- 
czas przyczyny; ofiarą padł współ­
pracownik zakładów żlińśkich inż. 
Hustelec. Śledztwo w sprawie ka­
tastrofy' jeszcze nie jest ukończone.

Ostatnia katastrofa jest prawdo­
podobnie trzecim i estatmm zama­
chem.

S w ęd zen ie  ciała oraz w sze lk ieg o  
rodzaju w yrzuty skórne u suw a

KREM LAIN-A6E
z kogutkiem

jest to id ea ln y  n ieszk od liw y  k o ­
sm etyk, u su w ający  w a d y  naskór  
ka tak u dorosłych , jak i u d ziee  

R. M. Spr. W ew n . Nr. 3534

Z DALEKA.
— Dlaczego pijesz koniak przez • ta­

ką długą ru rk ę ■?
— To z polecenia lekarza.
— Nie rozumiem....
— Powiedział mi, abym się trzym ał 

od alkoholu zdałeka.
SPOWIEDŹ.

Spowiadający się: — ...I często bi_ 
łem swoją żonę.

Spowiednik: — Nie o dobrych uczyń 
kach gadaj, tylko o grzechach.

MA POWODY.
— Dlaczego pan się właściwie nie. 

ożenił do tej pory?
— W mojej młodości powiedziałem 

sobie, że aby się ożenić, trzeba n a j­
pierw zdobyć majątek.

— Ma pan go już przecież!
— Owszem. Ale teraz powiedziałem 

sobie, ażeby, go utrzym ać.nie należy się. 
żenić.

Z CHWILI.
— Co porabia pański starszy syn?
— Jest narodowym demokratą!
— A pański młodszy syn ?
— Ten jest socjalistą!
— No, a pańska córeczka?!
— Jest, paniedzieju, komunistką!
— A pan co robisz?
— J a  panie? Pracuję, jak  wół, żeby 

dzieci wyżywić...!
JA K  TO ROZUMIEĆ.

W budynku pewnego D. O. G. figu­
ru je  napis: „Oficer inform acyjny" a 
nieco pod spodem: „Tu nie udziela sią 
żadnych inform acji1..

SIOSTRY SJAM SKIE.
— Icek, ja  ci radzę, idź ty  dzisiaj do 

Coloseum, fam pokazują się takie cudo’ 
wne trzy  zrośnięte siostry, ale idź zy- 
raz  dzisiaj, bo ju tro  iedna wyjeżdżał

/
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ZE SPORTU a
NOW Y T E R M IN  DNIA PO D O K RĘG U

PIŁ K A R S K IE G O  ZA G ŁĘBIA
T erm in  d n ia  podokrągu p iłk i nożnej 

Z agłęb ia  ustalony  został p ierw otnie na

** W obec tego, że w dn iu  31 bm. rozegra  
n y  zostanie mecz o m istrzostw o okręgu 
kieleckiego m iedzy m istrzem  Z agłębia 
a  m istrzom  g ru p y  radom skiej, te rm in  
dnia, podokręgu został p rzesun ię ty  na  7 
sie rp n ia  br.

— 00« —

RO ZSTRZY G A JĄ CE s p o t k a n i e  
U N JA  -  ZA G ŁĘB IE  O TYTUŁ M I­

STRZA K Ł. A ZA G ŁĘBIA .
Dziś na  boisku U n ji o godz. 5-ej pop. 

odbędzie sie rozstrzygające  spotkanie 
o ty tu ł m istrza  kl. A m iedzy U n ją  a Za 
głebiem. ,

W obec dobrej fo rm y obu drużyn me 
m ożna n ic  ostatecznie tw ierdzić.

Zawody powyższe budzą w ielkie zain 
teresow anie.

K asa na  boisku czynna bedzie w dniu 
spo tkan ia  ju ż  od godziny 4 popołudniu.

P y tan ie , k tó ry  z tych  dwuch czoło­
wych klubów  dzierżyć bedzie ty tu ł m i­
s trza  absorbu je  cały  św iat sportow y 
Zagłębia,.

 oOo-----
O M IST R Z O ST W O  K L . B,

K S. SOLYAY — KS. SAMSON 4:2 (4:0).
Grodźcu na  w łasnem  boisku Solvay 

pokonał Sam son w stosunku 4:2.
B ram ki d la  gospodarzy uzyskał K u ­

szewski (2), Z im ny (1) i  K ow alczyk (1).
D la Sam sonu: Apfelbaum (1) i Ze- 

gieryt (1).
Sędziował P. K uska b. dobrze.

O M ISTRZOSTW O KL. C.
R K S  „C zarni" — SM P. P o rąbka  3:1.

W czoraj odbyły sie zawody o m i­
strzostw o kl. „C“ pom iędzy powyższemi 
d rużynam i z w ynikiem  3:1 dla „Czar. 
nych“. B ram ki d la  „Czarnych" uzyska­
li: M arciniec, Leśniewski, Mucha.

B ram kę dla S. M. P . uzyskał, p i a wy 
łącznik. Sędziował p. Moszkowiez, do­
brze.

Sanison — Sosnowiec 3:1 (0:0)
G ra ostra. B ram ki strze lili: Kosman 

£l), S łom nicki (1) i K la jm an  (1). Sędzio 
w ał p. Śliwa dobrze.

Zew (Niemce) — K in ere th  5:2 (3:1)
Mecz m iedzy powyższemi d rużyną, 

m i zakończył sie zwycięstwem Zewu w 
stosunku 5:2.

Przedm ecz rezerw  tych klubów 11:0 
dla Zewu.

B IE G  K O L A R SK I M A K A B I W SO­
SNOWCU.

M akabi urządziła  w ub. niedziele 
dw a biegi ko larsk ie  d la  seniorów i ju . 
niorów.

W ynik i biegu jun iorów  na 20 kim. 
p rzed staw ia ją  się następująco: ,1) Ł. 
W eigriin  w czasie 45 m in. 20 sefc^ 2) 
P . Łenczner 46 m in. 22 sek., 3) O liner 
48 m in. 50 sek.

W  biegu seniorów na 50 kim. zwy­
ciężył K rakow ski w czasie 1 godz. 39 
m in. 18 sek„ 2) N. Kiwkowicz 1 g. 40 
m in. 2 sek., 3) G etreidenhendler 1 g. 
42 min., 4) II . N uer 1 g. 45 m in. 29 sek.

Jednocześnie sekcja ko larska M aka­
bi za naszem  pośrednictw em  dziękuję 
pp.: M urzyńskiem u i F. Ciehoniowi z 
,U n ji“ za sędziowanie podczas biegu.

IFC . M ISTRZEM  L IG I Ś L Ą S K IE J.
N a Śląsku odbyły sią dwa ostatn io  

spo tkan ia  o m istrzostw o lig i śląskiej. 
IFC . w ygrał z A KS. 3:1 (0:1), a  Śląsk 
pokonał 06 K atow ice 6:0 (5:0).

M istrzostw o Śląska zdobył ostatecz 
n ie IFC . przed Śląskiem  i  06 Katowice. 

 o x o -----
W A TER PO LO W E M ISTRZOSTW A 

LIGOW E.
O statn ie zawody w  piłkę w odną o 

m istrzostw o lig i przyniosły  szereg sen­
sacy jnych  wyników. _ ^

H akoah  (Bielsko) pokonał A. Z. S. 
(W arszaw a) w stosunku 4:1 (1:0).

Spotkanie m iedzy E. K. S. (K atow i­
ce) a  U n ją  (Poznań) przyniosło zwy­
cięstwo drużynie katow ickiej w stosun­
k u  12:0 (6:0).

O negdaj E . K. S. (Katowice) w ygra ł 
z A. Z. S. (W arszawa) 3:0 (1:0).

H akoah (Bielsko) zwyciężył U nją 
(Poznań) 5:0 (1:0).

Po ostatn ich  rozgryw kach tabela  li­
gowa p iłk i wodnej przedstaw ia sie n a ­
stępująco:

g ier pk t. stos. bram . 
5

w y - .
k tó rych  11 bieg  ukończyło.

Mimo niesprzyjającej pogody 
padków  nie było.

W ynik i w yścigu są  następujące: 
K a i  A. 250 cem., 8 okrążeń, 144 kim.: 

1) H onek (Czech osi.) — 1.54.33, 2) Schorg 
(A ustrja) — 2.10.26.

K at. B. 350 cem., 10 okrążeń, 180 klm.i 
1) B rudes (Niemcy) —■ 2.24.54, 2) Reder 
(Niemcy) — 2.40.42, 3) B łachut (Cie­
szyn) — 2.5034.

K at. C. 500 ccm. 12 okrążeń, 216 kim.:
1) Schneeweiss (A ustrja) 2.45.49 (zwy­
cięzca w yścigu zyskał najlepszy czas),
2) Schwejcer (Legja W arszaw a), 2.57, 3) 
M ydiak (Rybnik) — 3.04.09.

K at. D. 1000 ccm. 12 okrążeń 216 kim.: 
1) Gem bala (Kraków) — 2.48.01, 2) Koh_ 
le r (Niemcy) — 2.57.19, 3) K aru g a
(Król H uta) — 3.01.12.

W yścig cieszył sie wielkiem zain­
teresow aniem  publiczności.

N azw a k lubu  
E. K. S.
M akkabi 
H akoah  
Cracovia 
AZS. (W arszawa) 
U n ja

g ier pkt. &t. br
10 16 33:11
12 16 20:10
9 14 23:9

11 13 23:11
9 12 20:18

12 11 25:23
11 .11 15:22
10 10 17:18
10 9 16:22
11 8 14:21
11 5 11:31
12 3 6:30

0

28:8
8:2

18:11
10-6
1:7
0-17

D ecydujące rozgryw ki odbędą sie w 
W arszaw ie 7 sierpnia  b. r„ w k tórych  
wezmą udział AZS. M akkabi, C racovia 
i U nja.

 ° 0 ° —
M IĘDZYNARODOW Y W YŚCIG MO­

TOCYKLOW Y W W IŚLE.
O negdaj odbył sie w W iśle m iedzy 

narodow y m otocyklow y w yścig górski.
Do biegu stanęło 50 zawodników, z

JĘ D R Z E JO W SK A  I TŁOCZYŃSKI 
M ISTRZAM I W A L JI.

Polscy tenisiści Jędrzejow ska i Tło- 
czyński b iorący  udział w tenisowych 
m istrzostw ach W alji odnieśli szereg po 
ważnych sukcesów. Poza g rą  pojedyn­
czą, w k tó re j Jędrzejow ska zdobyła ty ­
tu ł m istrzyn i W alji, w zięła ona udział 
w raz z u iernką H orn  w grze podw ójnej 
-' ■ 's w k tó re j zdobyły ty tu ł m istrzow ­
ski.

raz z Tłoczyńskim  Jędrzejowska, 
s ta rtow ała  w grze m ieszanej, przyczem 
i tu ta j ty tu ł m istrzow ski przypadł w 
udziale naszym  m istrzom . W reszcie w 
grze pojedyńezej Tło czy ński b ijąc  Po­
woli a 6:3, 6:3, 7:5, zdobył ty tu ł m istrza  
W alii. W szystkie te sukcesy dowodzą 
wielkiego postępu naszych tenisistów  
i przyczyniają  sie wielce do p ropagan­
dy polskości.

Kino-Tealr
„PAŁACE

D z i ś

Tyranja Miłości
P o t ę ż n y  dramat z m y s ^ w  i p o ś w i ę c e n i a

W ro lach  głównych:
LEWIS STONE, LEILA HYAMS 

i PEGGY WOOD,

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniaj 

<:no-TeaSr „Udz atewy"

W  poniedziałek

D i i e w e z ą t k o  z  P r a t e r u
w rolach głównych:

AMY ONDRA, NITA NALDI i IGO SYM.
W  następnym programie

EMIL JANINGS 
„ U L U B IE N IE C  B O G Ó W " .

i  t

K. S. „W A RTA " (Zawiercie) — RKS.
(Radom) 2:1 (1:1).

W  ubieg łą  niedziele na  boisku spor- 
tow em  obok domu ludowego w Zaw ier­
ciu odbyły się zawody pomiędzy po­
wyższemi drużynam i. P ierw sze m in u ty  
g ry  przyn iosły  szereg zm iennych a ta ­
ków, dopiero- w 12 m inucie W a rta  u- 
zyskała prow adzenie ze s trza łu  M ygi. 
Pod koniec zawodów W a rta  m iała moż­
ność w ynik podwyższyć, lecz Sobio- 
ć h a rt i Gwóźdź przenoszą k ilkakro tn ie  
ponad bram ką.

Sędziował dobrze p. Kozibudcki.
 OQO-----

W Y N IK I SPO TK A Ń  LIGOW YCH.
W  niedziele rozegrano trz y  spotka­

n ia  ligowe, k tó re  dały  następu jące  w y­
n ik i:

R uch — W isła  1:1 (0:0).
W e Lwowie Pogoń zwyciężyła W ar­

szaw iankę w stosunku 2:0 do przerw y 
1:0,

W Poznan iu  W a rta  pokonała Polonją 
2:0 (1:0).

T abela ligow a przedstaw ia sią n a ­
stępująco:
N azw a klubu
C racovia 
Pogoń 
L eg ja  
Ł. K. S.
G arb arn ia  
W a rta
W arszaw ianka 
W isła

t p. p.
uch 

P o lon ja  
C zarni

i -

DROBNE OGŁOSZENIA
SS3S£ł3&3S25

POSADY i PRACE
PO TRZEBN Y  chłopiec do p iekarn i o- 
beznany w robotach piekarskich . So-
snowiec. Bedzińska 22, K raw czy L ___
MŁODY, przysto jny , pracow ity  męż­
czyzna dobrego ch arak te ru  poszukuje 
p racy  fizycznej za dobrem w ynagrodzę 
niem . P iśm ienne zgłoszenia „Expres 
Z agłębia" D ąbrow a pod „200".

DO w ynajęcia sklep z m ieszkaniem , 
pokój z kuchnią  w Łazach, dom H a- 
n y g i .  ___________________

Zgubione dokum enty
po 5 groszy za t wyraz.

WŁ3S0W Tsr
—  łysienie usuwa —  

„Esencja GH1N0WQ- CHMIELOWA* 
I „ M y d ł o  CHINOWO-CHMIELOWE1* 

z  K ogutkiem .
Sprzedają apteki, sk ład y  apteczne

Chcąc m ieć piękną, czy stą  i m łodzień­
czą  cerę  używaj

CREMU „ L A G I O M ' '
U suw a piegi, w ągry  i p lam y,  

udeiikafnia  i w y ire la .  
t ą d s ć  w s z ą d i ia .

iioioigioigiocoaoBioc^

z h .  33/32. Odroczenie w y p ł a t

Przew odniczący W ydziału  H andlowego Sądu Okręgowego w Sosnowcu 
na zasadzi0 a rt. 4 Rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 23_go 
g rudn ia  1927 r. o zapobieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 3/2S poz. 20) ogłasza, 
że na dzień 26 lipca 1932 r. o godzinie 9 rano, w Sądzie Okręgowym  w So­
snowcu, w W ydziale H andlow ym , wyznaczona została rozpraw a w spraw ie 
odroczenia w ypłat firm ie: „Józef Schabowski w D ąbrow ie Górniczej, ul. 
Sobieskiego nr. 10 na przeciąg trzech miesiący, na k tó rą  to  rozpraw ą mogą 
przybyć wierzyciele w celu udzielenia 'Sądowi w yjaśnień. _ , . .

Sclaaetarz  (podpis nieczytelny) Przewodu:-*-^cy (podpis nieczytelny)
Sosnowiec, dnia 16 liiica 1932 r.

SZYMCZYK EDW ARD zgubił ksią­
żeczką wojskową w ydaną przez PKU. 
Sosnowiec i dowód osobisty wydar.y 
w Sosnowcu, leg itym acją  bezrobocia 
w ydaną w Sosnowcu.

ROM IAN M IK O Ł A J zgubił książeez- 
kę kasy chorych w ydaną w Sosnowcu. 
ZGUBIONO weksel na 23 złote p ła tny  
10. 8. br. B lim a B rauner, k tó ry  un ie . 
w ażnia B oruch B rum .
P Ę C IA K  LEON zgubił książeczką woj 
skową oraz kartą  m obilizacyjną w yda­
ną przez PK U . Bądzin.

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni­
cy dla płci, w ieku i stanu , kosi m d jony  
ludzi. — P rzy  zw alczania chorób płuc­
nych, bronchitu , grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosu ją  pp. 1-e.

BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie sią plwo­
ciny wzm acnia organizm  i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagą ciała 
i usuwa kaszel.

m m *» 3 i e t » 8 s » 8 t e t 3 a 8 8 f i

SK RA D ZIO N E zostało zezwolenie na 
rozlewnie octu przy ul. Królowej J a d ­
w igi 2 w Dąbrowie wydane przez S ta ­
rostw o Będzińskie we wrześniu^ 1930 r. 
dla M arji P iontek, Dąbrowa, Kośeiusz
ki 34, które unieważnia.________
Ne. 600/1932 IH .
ZAPOW IEDŹ. Podaje sie do Ogólnej 
wiadomości, że woźnica A ugust Ł u­
kaszczyk, wdowiec, zam ieszkały w K a­
towicach III , ulica L isia 7, wdowa M ar 
jan n a  Kończykowa z domu Cuberow- 
na. bez zawodu, zam ieszkała w Czela­
dzi, u lica  Rzeczna 22, chcą zawrzeć 
związek małżeński. Obwieszczenie i o- 
głoszenie zapowiedzi nastąp ić  winno w 
Katow icach i Ilu str. K u rje rze  Codzieu 
uym. Ew entualne przeszkody eo do za­
w arcia tego m ałżeństw a należy natych 
m iast podać do wiadomości niżej pod. 
p isanem u urzędnikow i stanu cywilne­
go. Katowice, dnia 15 lipca 19S2 r. II- 
rządnik S tanu  Cywilnogo w. z. (Foj- 
kis).

W ydawca: Helena Slonsiorska. D r a k T p łp r * !  Zagłębia1, Sosnowiec, ul. T ea tra lna  1. tel. 4 J4.

R E JE S T R A C JA  polis niemieckich, po­
dania, klauzule, korespondencja, tu im a 
czenia, przepisyw anie. B iuro Prosb  bo- 
snowrec. M odrzejow ska 18, lew a oti-
cyna. ________________ ______ _
SŁYNNY A stro log  _ C hirom anta W a­
cław Czech. Mówi przeszłość, te raźn ie j. 
szośe, przyszłość. Im ią, nazwisko. —• 
P rzy jm u je : w torek, środa. Będzin, H o.
tel ..Bristol “■   t
ZAPOW IEDŹ. P odaje  sią do ogólnej 
wiadomości, że szewc m echaniczny Da-i 
wid Epstein, s tan u  wolnego, zumiesz, 
k a ły  w K atow icach I, u lica  A ndrzeja 
25-a, niezam ężna R achela G rineajge- 
rów na, m odystka, zam ieszkała w So. 
snowcu, u lica  D ekerta  18 chcą zawrzeć 
związek m ałżeński. Ew entualno prze- 
szkody co do zaw arcia tego m ałżeństwa 
należy n a tychm iast podać do w iado­
mości niżej podpisanem u urzędnikow i 
stanu  cyw ilnego w K atow icach F ojk i- 
sowi.

P IW IA R N IĘ  w dobrym  punkcie, 
śródm ieściu sprzedam . W iadomość
adm in istracji.  ___ __ __________
DO sprzedania  zakład  fry z je rsk i crag 
gram ofon i 50 p ły t bardzo tanio. Wia­
domość: Sosnowiec, K rasińskiego 1 
K l a m i ń s k i .   _____ —

B a c z n o ś ć ?
GOSPODARSTW O 50 m órg pszenno _■ 
żytniej ziemi w tern 4 m orgi i łąki, 
wszystko w jednym  kaw ałku, budyńk> 
murowane," 8 kilom etrów  od m iasta , 4 
kil. od kolei z żywym i martwym^ m . 
w entarzem  i z eałem i żniwam i. Lena 
10.000, w płaty  7.000 zł. GOSPODAR­
STW O 30 m órg pszenno - żytniej zie­
mi, budvnki nowe, wieś wielka, blisko 
szosy i kolei, z żywym i  m artw ym  m  
w entarzem . Cena 8000 zł., w płaty  6000 
zł. GOSPODARSTW O 28 m órg pszen­
no _ żytniej ziemi, budynki z drzew a 
nowe, blisko szosy, kościół, szkoła na  
m iejscu, z żywym  i m artw ym  inw en­
tarzem . Cena 8.000 zł., w płaty  6.000 zł. 
G OSPODARSTW O 16 m órg w dużej 
wsi. nad szosą, kościół, szkoła iia m ie j­
scu od m iasta  3 kil. J a k  stoi i l® y  za 
ceną 6.000 zł., w płaty  3.000 zł. P A R C E . 
LA 17 m órg, budynki dzierżawne, zie­
m ia pszenna z obsiewem. Cona 3.000 zł. 
GOSPODARSTW O w mieście 20 m órg 
pszenno - żytn iej ziemi, budynki m u­
row ane przy  kolei., szkole i kościele. 
Cena 7.000 zł., w płaty  4.000 zł. R E S »AU- 
R A C JA , sklep i rzeźnictwo na wiel­
kiej wsi bezkonkurencyjnej na  6 la t 
do dzierżawy, do objąeia 1.200 zł. T ak. 
że k ilk a  dobrych gospodarstw  do dzier 
żawy. UW AGA! K to chce rzetelnie i 
na dogodnych w arunkach ulokować 
swój grosz niech sią z całem  zaufaniem  
zgłosi do b iu ra  M. Szym ański, Kępno, 
woj. Poznańskie, Dworcowa 23. — N a 
odpowiedź uprasza 40 gr. znaczki.

R edaktor odp.: Oskót.-kfc


